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Przegląd polityczny.
| , Z W ie d n ia  n a m  donoszą,  że w poniedzia-  
w. zakom unikow ał h r .  Taafle E iegerow i odpo- 
j ,e^  rzędu  n a  d e s id e ra ta  k lubu  s ta roczesk iego ,  

na  wczoraj zw ołane  zostało  pos iedzen ie  par- 
.^fintarnej kom is ji  p raw icy  w celu na ra d zen iark U LU i »J z ^ lurnfiuj IT n c iu  UHltłUUVUli»

^  naa tern, ja k ie  s tanow isko  m a  p raw ic a  zajęć
° W  tego ośw iadczen ia  rzędu .

. O tw arciu  p a r la m e n tu  f rancusk iego  tow arzy- 
 ̂ 4 ńm nifestacja n a  różnych  p u n k ta c h  rep u b l i -  
^ sk je g o  g r u n t u ; pod w odzę L udw ik i  M ichel 

^ i f e s t u j ę  a n a rc h iśc i  ku uciesze ulicznej ga-  
, *6dzi - p. D órou lede  z trzy ty s ięcznym  t łu m em
'łł.pU^  . _ • i?. . t z . _ Tt  :   1     — —frjJkaczy" m an ifes tu je  w  Boug iva lu  n a  rzecz  ca -  
..■h i odwetowej wojny z N ie m c a m i;  g ie łda  ma-
?ifijdestaje na  cześć rzę d u ,  k tó ry  za w ar ł  z A n g lją  
J^ w en c ję  o n eu t ra l iz ac ję  Suezkiego kan a łu  i o 
®Pślny n ad z ó r  nad  w j tp a m i  I leb rydzk iem i;V I u n u n o l  JU. ■■ l-l TT j e j / a i u i  A łu w t j  j

P  ?k .iści, k ie row ani przez  C lóm eneeau  i Ro-
^Urta, m a n ife s tu ję  p rzeciw  rządowi za to, że 

j ‘edość oszczędny , n iedość radyka lny  i n ie chce 
g r a c j i  Kościoła oil p a ń s tw a ;  opo r tun iśc i  m a- 

j ®8tują it, rzędem  za to, że j e s t  bardzo  oszczę- 
Ui, bo na  p ró b n ę  mobilizację w y d a ł  o 2 miljo- 

: mniej n iż  było  p re l im inow ano  i w ykaza ł  6
. fi fr. zapasów kasowych, pow sta łych  z pouci-  
| hia w ydatków  n a  różne  a d m in is t ra c y jn e  po- 

*tby; w reszc ie  A k ad e m ja  m an ifes tu je  na  rzecz 
3harehji  or leańskie j,  

u J e d n e  z tych  m au ifes tacy j  sę  śm ieszne,  
t a6 —  pow ażne i ro zsę an e .  Do p ierw szej ka-  
i^Rorji, pom ija jąc  L u d w 'k ę  M ichel ,  Clómenceai- 
^■kocheiorta, bo oięgle się pow tarza jąc ,  p rzes ta l i  
M tić  in te res ,  —  należy  p r zedew szystk iom  m a-  

’ctacja d e r o u le d o w ik a , ogrom nie  h u m o ry  
6̂ c*ńa, D n ia  24 b. m. p rzy p a d ła  roeza ica  roz-  
e^ e l a n i »  t rze ch  F ra n cu z ó w  w B ougivalu  pod- 
J.®8 osta tn ie j wojny z N iem cam i.  W ięc oczy- 

•ście D ó io u ló d e  u rzą d z i ł  zg rom adzen ie ,  n a  k tó-  
^  cnc ia ł się w ygadać ,  lecz przeszkodzono mu 
j "Posób, k tóry p rzy p o m in a  n as tępu jycę  hum o- 
5.Skę w Petersburskiej Oapccit : „N iem cy pod- 
^ ^ e l i l i  m yś l iw ych  f rancusk ich ,  którzy n a ty c h -  
|§!8st  za te leg rafow ali  do D ó ro u led e 'a  :"g. S łuchaj,
w^ńicy n a s  napad li  1“ — .P i j ę  za w psze zdro- 
j W “ —  o d te D g ra fo w a ł  D órou lśde .  —  W n e tp o -  
>  wysłali oni d rug i  t e l e g r a m :  „Niemcy nas  
L14 krew  necza p ły n ie  1“ —  O dpow iedź b rzm ia-  
■  »Piie z» wasze zdrowie 1‘ —  Trzeci te le -
Wfcw. v. j _____ ;> , T(K** m yśl iw ych  d o n o s i ł .  „ J e d e n  z nas  zabity , 

ciężko l a n n y ,  g n i e m y !“ —  Odpowiedź,
v.(  hoprzfadiio, - g ło s i ła  : fcF iję  za w asze zdro- 
]<H lfe —  A Pei.  <Jae. dodaje, że u rząd  D śrou-  
e(i& je s t  c ięgle pić za zdrow ie F ra n c j i .

Taka  sa m a  h u m o resk a  odby ła  się w B uu-  
' b i l u .  W laz łszy  na  try b u n ę ,  r zek ł  D śrou lóde  : 
jsNi« py tam y, co mówię Niemcy..." „ S i f o h  ty je  
v °U knger  !• —  k rzy k n ą ł  Uun trzy tys ięczny , a 
j u l o d e  c ią g n ą ł  d a l e j :  „ leer  py tam y, co może 
G bić F r a n c j a  i co m yśli  Rosja..." „N iech  żyje 
.?h lan g er l‘ —  znów h u k n ę ło  w sali. „D la Eo- 

je s t  to obojętne —  m ów ił  D óroulóde —  ezy- 
raayka ln i ,  czy ko n se rw a ty w n i : ona żę d a  od 

jJ4* ^yko  zdecydow anej postaw y an t in ie m ie e-  
„ N i tc h  żyje B ou lnnger  1“.... „P anow ie !  

b z y k n ą ł  D óroulene,  n ab ra w sz y  ca*ą p ie rś  po- 
j ^ h z a .  —  T e n  w asz  okrzyk  p o tę żn y m  e c h .n i ,  
e,*° Q6si 0 p ro tea tu ,  odbije się tam , gdzie  w tej 
j j .^ i l i  zgrom adzil i  się m in is t ro w ie  i deputow ani.  
[ lech żyje F ra n c ja  i Eosja  !“ „N iech  żyje Bou- 

5g e r ‘ —  odk rzy k n ą ł  t łu m  i tak  się ta  uroczy- 
°‘ «5, czy też fa rsa  ekończyła.

Ć b o  po w ażn y ch  m auifestacy j  na leży  u rzę -  
q 0t|a przez A ta d e m ję  na  pogrzeb ie  cz łonka  jej 

e r - F le u r y ’ego. N ad  g robem  tego  znakom i-
k ry tyka  p rzem ów ił  R c n a n  temi słowy : 

^  kera l.zm  był re l ig ję  znakom itego  pokolenia.
:i órego zm ar ły  n a s z  ko lega  n a k - i a ł ; on  i je  

ja Współcześni mieli  szczęśc ie  widzieć t ry u m f  
lj ych zasad, k tóre  sw obodn ie  się rozw ija ły  pod 
u ^ ra ln c m i  i św ia tłem i rz ę d a m i or leańsk ie j  mo- 
i hrc^Ji- O uy il l ie r-F leu ry  p rzeży ł  ca łą  tę św ie tn ą
j g n ą  s i lnego  życia epokę, zam k n ię tą  dat»m i

1848 roku. P o d  l ib e ra ln ą  d y n a s t ję  F r a n ­

B r a t o w a .
p o w i e ś ć

prrez

W. CHERBULIEZ.

(Uiąg dal«iy).
^7 Czy ośw iadczy ła  to  panu  pu łkow nikow i?  

tł&7  Nie, ona  n ig d y  nic n ie  mów i, ale wiem o 
%  5 wielce m n ie  to cieszy, gdyż  mi to pozwoli 
h * Z Ju ^ro dać  te m u  zuchw alcow i n a le ż y tą  od-

A następnego dnia będziesz pan żałować  
jli^ 0 kroku pa n ie  pułkowniFJ, zdaje m i się, że 

bena zaczynam znać trochę,
•hii "T tej chwili w rogu  domu kaza ł  się sło- 

kape lusz .  Pod ty m  kape lu szem  znajdo-
V h  g łow a, o k tórej jedn i  mówili, iż j e s t  
h5 *>ej o ry g in a ln ą  niż ładną,  d rudzy ,  iź je s t  

. ł a d n ę ,  j a k  o ryg ina lną .  P a n n a  S a in t-  
^11W w szy tk im  się podobała ,  ale ja k  się po- 
0 to ju ż  całkiem.

tw a rz  n ie re g u la rn ą ,  nosek  z a d a r  ty, 
X i małe i czerw one, w arg ę  g ó rn ą  nieco pod- 
^ ^ ł o ^  św ieża  i d e l ik a tn ą  jak  kw ia t  m i­
ni ] w łusy  s r e b rn o -b lo n d ,  sp ada jące  g rzyw ką  

“^Otek czoła, oczy d ług ie  dziw nej barw y ,  
iły K p ie l a te j  ja k  sk rzyd ło  synogarl icy .  M ia ła  
g iy  - ^ y t z a j  trzym ać je  naw pół zam knię te ,  a lecuy • trzym ać je  naw poi ia u ia u ię ie ,  a ie
^■Jtuć ° tw ie ra ła ,  m ożna  było  w n ic h  wiele  wy- 

ciekawość, pew ien  niepokój, 
i kfej ua odgadn ię te j  i dużo, bardzo  dużo 

luytn W< V u la^a dosyć sobie a za wiele
' ak, że je d n o c z e śn ie  b y ła  i n iedosyć  i 
omiałą N ieśm ia ło ść  je j  zos ta ła  w y s ta ­

na ciężką próbę,  g d j  ojciec, u jrzaw szy  ją ,

cja czuła się zdo lną  do w y p e łn ien ia  w ielk ich  cy ­
w ilizacy jnych  zadań ,  k tó rym  zm ar ły  us iłow ał 
p o d o łać“ ... Dalej m ów ca m ów ił  ju ż  tylko o ż y ­
ciu Cuvilliera.

Rzecz n a tu ra ln a ,  że ta  m a n ife s ta c ja  A kade-  
mji n a  rzecz o r leańsk ie j  dynas tj i ,  u cz y n io n a  w ła ­
śn ie  w chw ili ,  g d y  hr .  P a r y ż a  w D o rt reehc ie  od­
byw a ja k ie ś  ta jem ne  układy  ze sw«m s t r o n n ic t ­
wem, sp raw iła  w P a ry ż u  po tężne  w rażen ie .  Z a ­
pom niano  o zasłudze rządu  na  polu oszczędno­
ściowym i o sukcesach  jego  w kw es t jach  k a n a łu  
Suezkiego i wysp PIcbrydzkich —  k tó re  to suk-  
cesa szczęśliwie zam yka ją  p ięc io le tn i  per jod  p rz y ­
k ry ch  z A n g l ją  n ieporozum ień  —  i poczęto ucie­
kać  z pod  rządowego sz tan d a ru .  —  D eputow any 
O uneo -D ornano  postaw ił  wczoraj w niosek o w y ­
sa d ze n ie  kom is ji  p a r la m e n ta rn e j ,  złożonej z 22 
członków, d la  z b a d an ia  sp raw y  Caffarela, D ’Au- 
d la u ’a, L im o u s in  i W ilsona .  R ouy ier  sp rzec iw ił  
się tem u, jednakże  ten  w niosek  przy ję to  379 
głosam i przeciw  155, k tó rzy  n ie  chcieli tego 
sk a n d a lu  wyciągać p rze d  forum  p a r la m e n ta rn e .  
R ząd  poniósł k lęskę og rom ną,  g rożącą  w ielk iem i 
zm ian a m i  n a  p o s te ru n k a ch  rządow ych . Może 
Gróvy i m in is trow ie  b ęd ą  m usie li  u s tą p ić ,a  w t a ­
kim razie konw enc ja  z A ng lją ,  p o d p isa n a  one- 
gda j ,  go tow a się rozchwiać. —  S praw i to w ielką 
p rzy jem ność d la  W łoch, bo im, w oju jącym  z A b i­
synią ,  nie n a  rękę n e u tra ln o ść  Suezkiego  kana łu ,  
i w ielką uc iechę  dla, N iem iec, bo une  bardzo  się 
o to s ta ra ły ,  żeby F ia n c ja  z A n g lją  n ie  ogłosiły, 
wspólnego  nadzo ru  nad n iepod leg łośc ią  wysp 
H eb rydzk ich ,  w zbudza jących  wielk i w N iem cach  
ape ty t .

D z ienn ik i  rosy jsk ie  od kilku dn i rozp isu ją  
się o t«m szeroko, że m iędzy  N iem cam i,  A u s t r ją  
i W ło ch a m i is tn ie je  n ie  je d e n  w spó loy  układ ,  
lecz trzy  od rębne ,  m ia n o w ic ie : między N iem cam i 
i W łocham i,  m iędzy  A u s t r ją  i N iem cam i i - m i ę ­
dzy A u s tr ją  i W łocham i.  Z tych  g łosów  p rasy  
rosyjskie j sko rzys ta ł  be r l iń sk i  k o re sp o n d e n t  lon ­
dyńskie j  gazety  D aily  Cronicle i don iós ł  tem u 
pism u, iż rozm aw ia ł  z ja k im ś  rosy jsk im  dvplo- 
matą, k tóry  m u  rzekł,  że sojusz aus tro -n iem ieck i 
s tanow i,  że A u s tr ją  w razie w ojny  N iem iec  z R o ­
sją  obowiązuje się w ystaw ić  w Galicji 30 dyw i-  
zyj p iecho ty  z a r ty le r ją  i 10 dywizyj jazdy  ; a 
so jusz  nm m ieeko-w łosk i postanawia., iż w raz ie  w oj­
ny  N iem iec  z F ra n c ją ,  W łochy  rzucą  sw ą  a rm ję  
i flotę n a  repub likę .  To doniesienie Duihj Cro­
nicle roz te l ig ru fow ańo  n» w szys tk ie  s t ro n y  św ia ta  
jako wielk ie  odkrycie. N o tu je m y  to d la  p o k az a ­
nia g d z i t  j e s t  źródło  owego wrzekom ego odkrycia .

A genc ja  H »vasa  donosi,  że e m ig m n e i  b u ł ­
garscy  zorganizow ali w Odcsio, wspólnie z ko ­
m ite ta m i p au s law is ty ezn em i sp isek  n a  życie ks. 
F e r d y n a n d a ,  S tnm bu łow a  i N aezewicza .  Po lic ja  
b u łg a rsk a  w y tro p i ła  t e n  sp isek  i ś ledzi osoby, 
k tó re  do W a rn y  m a ją  przyw ieźć p iek ie lne  m a ­
szyny. W iadom ość to bardzo  se n sac y jn a ,  więc 
m ało  w iarogodna .

Koi espo.idencj'e.
W i e d e ń  24 październ ika.

(?) Koliz ja  b ieżąca w ed łu g  ogólnego m n ie ­
m a n ia  z o s ta ła  sp ro w ad zo n ą  do tego znaczen ia  
ja k ie  je j  je d y n ie  p rzysłużą ,  to jes t,  że n ie  je s t  
po li tyczną,  że n ie  może g roz ić  p rze s i le n iem  an i 
p a r la m e n ta r n e m ,  ani rządow em , lecz j e s t  w al«ą
0 s z c z e g ó ł y  jodynie . To też d ek re ta  szkolne 
b ę d ą  oczywiście w z u p e ł n o ś ć  u trzy m an e ,  może 
co do jak iegoś szczegółu  zm odyfikowane, równo­
cześnie zaś o trzy m u ją  Czesi pew ne now e szkoły 
tam  gdzie  ich  do tąd  n ie  było, a okazuje się p o ­
trzeba .  Dla dokonan ia  ta k ich  zm ia n  n ie  potrzeba 
wrzawy, to pow inno  się odbyw ać spoko jn ie ,  bez 
używ an ia  in n y c h  środków ja k  zwykłe porozum ie­
w an ie  się z rządem . Sądzę ,  że bez w rzawy, bez 
taborów , bez in te rpe lacy j,  bez podnoszen ia  szcze­
gółów zakresu  w ychow an ia  i o św ia ty  do z n a cz e ­
n ia  politycznego, bez gróźb, by liby  Czesi ła tw iej
1 prędze j n ie jedno  w skóra li ,  a n ie  by liby  śc ią ­

zaw oła ł  tonem  ja k g d y b y  pu łk  swój p ro w ad z i ł  do 
a ta k u :

— Chodź no tu ta j  m ościa p a n n o ,  te n  p an  m a 
ci coś do powiedzenia.

Z a t rz y m ała  się i s ta ła  czas jak iś  n ie ru ­
choma, z g łową n ap rzód  pochyloną.  W reszc ie  
ze b ra ła  się n a  odwagę, w ypros tow ała  się i p o ­
sz ła  śm ia ły m  krokiem , gdz ie  je j  g roziło  n ie b ez ­
p ieczeństw o, iak osoba, k tó ra  ju ż  ze sw ego ży­
cia zrob iła  ofiarę. W  ręku  g ię ła  ga łąz k ę  j a k ie ­
goś je s ie n n eg o  kw ia tu .

—  P a n n o  S a i n t - M a u r ,  — rzek ł  pułkownik,  
gdy  się zbliżyła, —  m am  zaszczyt p rze d s taw ić  
ci p. S ew ery n a  M aubourg ,  na j lep szeg o  p rzy ja­
ciela, tw ego  kuzyna , k tó ry  go p rzysła ł,  by ci po­
wiedzieć, że n ig d y  n ie  zos tan ie  podpre tek tem . 
N a r a z  n a b ra ł  u p o d o b a n ia  do dyplom acji i po ­
trzebu je  sześciu miesięcy, by się p rzygotow ać do 
tej p ię k n e j  k a r je ry ,  to znaczy, że je szcze  przez 
m ies ięcy  sześć  po trzebu je  pozwolić szum ieć  sw o­
je j młodości.

—  P a n ie  pu łkow niku  1 —  p rze rw a ł  Sew eryn , 
w idząc  coraz w iększe  zak łopo tan ie  p a n n y  S a in t -  
Maur.

— P o tem , —  m ów ił dalej p u łk o w n ik :  —  P rz y j­
dzie złożyć u n ó g  tw o ich  now iusienkie  serce...  
gdyż  n ie  będz iesz  p ie rw szą ,  k tó re j  odnow ioną 
sta rzyznę  sp rze d an o  za rzecz nową.

—  T łu m a cz en ie  dowmlne i zd ra d z ie ck ie ,  —  
p rz e rw a ł  znow u Sevceryn. —  Pozwoli mi pani., 
że sam  się w yw iążę z posels tw a.

—  Simono, czyś czy ta ła  R o b in s o n a ?  —  za­
wołał pu łkow nik  g rzm iącym  głosem...  —  C zy ta­
łaś  go czy n ie ? . . .  C z y ta ła ś ,  to dobrze . Z daw ało  
mu się, że jego  w y sp a  j e s t  ca łk iem  b ez ludną .  
Gdy j ą  obszedł do koła, sp o s t rz e g ł  n a  p iasku  ku 
wielk iem u sw em u zdziwieniu ś lady  s topy  lu d z ­
kiej.. .  Czy rozum iesz  m n ie ? . . .  C iebie te n  sam  
los czeka, ze sm u tk iem  p rzek o n asz  się, iż twoja 
w yspa  by ła  za m ie sz k a łą  przed  tobą, a n a w e t  
b a rd z o  za ludn ioną .

gnęli  n a  s ieb ie  zarzu tu ,  że są zawsze go tow i do 
bu rze n ia  pokoju i po rządku , n a  k tó rym  od la t  
s iedm iu  s to su n ek  m iędzy  rzą d em  a I z b ą  polega.

B ardzo  za jm ujące  i znaczące  uw ag i  n a  i6- 
m a t  p rzesileń  p rzyuosi  Oestr. B evue  w o s ta tn im  
zeszycie. U w agi te  pochodzą  z p row incji  i kom ­
p e ten tn e g o  ź ród ła  i za leca ją  się do p i lnego  roz­
w ażenia .  J e s t  to n ie jako os trzeżen ie  i in fo rm a ­
cja, p rze s tro g a  i ob jaśn ien ie .  C zy tam y  tam  : „N ie  
m a  żadnego  w K oku ,  żeby w b lisk im  czasie  zm ia ­
n a  rz ą d u  n as tąp ić  m ogła .  M ogłoby się s tać  w da­
nym  raz a, że u s tą p i łb y  ten  lub ów m in i s te r  a 
p rzy sz ed łb y  in p y ,  dla k tó regoby  lew ica by ła  
m nie j  n ie p rz y ch y ln ą ,  lecz sze f  g a b in e tu  zos tan ie ,  
gdyż  w yższa  po tęga  go t rzym a.  H r .  Taafl> ma 
misję  te ra źn ie jsz e  s to sunk i  w ew n ętrz n e ,  u w ażane  
jako  prow izoryczne ,  ' tak  d ługo dalej p row adzić ,  
aż za jdą  n ieodzow ne ze w n ę trzn e  w ypadki,  d la  
k tó rych  się m o n a re h ja  w zakresie  wojskowym 
g ru n to w n ie  p rzygo tow a ła .  W ojna je s t  kwest.ją 
czasu; z e w n ę trz n e  i w ew n ę t rz n e  s to sunk i do m ej 
prą .  W o jn a  choćby z ofiaram i i choć rez u l ta t  
p rzew idzieć  się nie da, podzia ła  ja k  czyszcząca 
b u rz a  i u su n ie  od razu  t ru ją ce  wyziewy s t r o n ­
niczego, narodow ego i po li tycznego  rozdarcia . ..

„G łów ne za d an ie  o s ta tn ic h  l a t :  w yksz ta ł­
cen ie  ogólnej obrony, uzupe łn ien ie  siły akcyjnej 
i gotowości a rm ji  dokonanem  zostało dzięk i ofiar­
nośc i p ra w ic y ;  m o n a rc h a  sam  p rz e k o n a ł  się o 
tern podczas o s ta tn ich  m a n ew ró w .  P o zo s ta je  j e ­
szcze nowe u zb ro je n ie ;  m o n a rc h ja  j e s t  na w sze l­
kie wypadki p rzy g o to w a n ą  i n ie  po trzebu je  u n i ­
kać wojny, jeże li  jej n a rz u co n ą  zos tan ie .  Wojna 
n a d c ią g n ie  może p ierw ej,  n iż  się  w szyscy  spo­
dziew ają.  Aż do tej chw il i  m a  h r .  Ta»fi'e za z a ­
dan ie  n ie zg o d n e  żyw ioły  trzy m ać ,  rządy  p ro w a­
dzić, tak  ja k  T isza  w W ęgrzech .  P o  w o jn ie  s to ­
su n k i  dopiero dozn a ją  zm iany.

„Oo do reform y szkół w du ch u  w y znan io ­
wym zależy ona  ty lko ed togo, czy się d la  niej 
zna jdz ie  w ię k s z o ś ć ; rz^d  in ic ja tyw y  n ie  w e­
źm ie . . . “

W  p rz e d s ta w ie n iu  tern są  l ic zn e  z ia rn a  
p raw dy  n iezaprzeczonej .

U s ta w ę  cuk row ą ocen ia ją  s t ro n y  in te r e s o ­
w ane  jako w ielk i  po s tę p  i w ielką d la  n ic h  u lgę . 
O czyw is ta  d o m a g a ły b y  się one jeszcze  w iększych  
ulg ,  lecz n ie w szystko  leży w ręk u  rządu .

Komisja komaeacyjna.
W s k u te k  zesz łorocznego  w ez w a n ia  S e jm u ,  

aby  r z ą d  p rz y s tą p i ł  do u s ta w o d aw cz eg o  za ła ­
tw ie n ia  sp raw y  kom asac ji  g ru n tó w  w Galicji, 
m im s te r  ro ln ic tw a  za rządz i ł  j a k  się  dow iaau je  
Caas zw ołan ie  kom is ji ,  k tó ra  zając się  m a  c z y n ­
nośc iam i p rzygo tow aw czem i w tej m ie rze  t. j. 
p rzy g o to w a n iem  projektów ustaw  k ra jo w y c h  w 
ra m a c h  u s ta w  p a ń s tw o w y c h  k o m a sac y jn y ch  z r. 
1883. W  skład  k o m i.p  wejdą de legac i  rządu , 
W ydzia łu  krajow ego, T o w a rz y s tw  g o sp o da rsk ich ,  
T o w arzy s tw a  le śnego  i K ołek  ro ln iczyeh .  Ja k o  
s u b s t r a t  dla ob rad  k o m a sac y jn y ch  s łużyć  m ają  
uchw a lone  ju ż  w se jm ie  sz lą sk im  trzy  p ro jek ty  
u s ta w  kom asacyjnych . P .  M in is te r  ro ln ic tw a  w y­
raz i ł  zdanie ,  że pomiędzy S zląsk iem  a G alic ją  
co do s to sunków  a g ra ry jn y e h  nie zachodzi tak  
zn a cz n a  ró ż n ic a ,  żeby m utatis m utandis  p ro jek ty  
sz ląsk ie  n ie  mogły  s tanow ić  s u b s t r a tu  d la  gali-  
licyjskieh  p ro jek tów  k o m asacy jnycn .

Kmizież planów fortecznych.
Od pew nego  in ż y n ie ra  w ojskow ego o t r z y ­

m ujem y  n a s tę p u ją c e  p ism o :
„Z w czora jszego  d on ies ien ia  o k radz ieży  p l a ­

nów  tw ie rd z y  w P rz em y ś lu ,  p rze b i ja  zan ie p o k o ­
je n ie ,  że ten  fa k t  zbrodniczy, je ś l i  z* n iego  zdo ­
ła  sk o rzystać  ja k ie  obce m o c a rs tw o ,  może z r e ­
dukow ać znaczen ie  tw ie rdzy  jako m il i ta rn e g o  
objektu. To p rzypuszczenie ,  m ogące  rzeczyw i­
ście b a rdzo  zaniepokoić p ra w y c h  o b y w a te l i ,  j e s t  
b łędne ,  co zam ierzy łem  w y jaśn ić  n in ie jszem , po ­
czuw ając  się do tego  na s i łach ,  jako spec ja l is ta ,  
a uw ażając ,  że m am  praw o to uczynić, j a k o  już  
do wojskow ości n ienależący .

W  dzis ie jszych  czasach  chow anie  w ta je -  
m n :cy p lanów fo rtecznych  n ie  je s t  wywołane 
rzeczyw is tą  p o trz e b ą  i n ie może być w ykonane  
z ca łą  śc is łością .  W sze reg a ch  s łu ż ą  ludzie 
z un iw ersy teck iem  i tec łm icznem  ’ w y k sz ta łc e ­
niem, k tóre  daje im m ożność przez czas za ło ­
g o w a n ia  w tw ie rdzy  odrysow ać ją  najdokładniej,  
a po tem  z tych  ry su n k ó w  ułożyć p la n y  dla 
zużytkow ani!  ich  w sposób  n iew łaśc iw y. M ożna 
i godzi się bardzo  wiele  liczyć na  żo łn ie rsk i  
huno r ,  ale pom nąc ,  że wszędzie może się  zna- 
leść  c z a rn a  owca, t r ze b a  w ra c h u n e k  b rać  e w e n ­
tua lność  zdrady . Oprócz tego  n a u k a  fo rtyfika­
cy jna  daje n ie  n iez liczoną ,  ale p rzec iw ni*  ’ dość 
ogran iczoną  ilość form, u z n a n y ch  za n a jd o ­
s k o n a lsz e ;  n a  w szystko  są  s ta łe  p roporc je ,  
^zawisłe j e d n e  od d rugich ,  w ekutek  czego dla 
spec ja lis ty  dość je s t  okiem rzucić  Da fort, żeby 
w iedz ieć do ja k ieg o  on sys tem u  na leży  : czy się 
sk łada  z f rontow  bas tjouow ych ,  czy też jak ich  
i n n y c h ;  n as tęp n ie  dość mu je s t  mieć jak iś  jeden 
w y m h r  b u d o w l i , żeby  dok ładn ie  określić  
w szys tk ie  inne  wymiary i na  pap ierze  od tw o ­
rzyć plan  najśc iś le j  zgodny z rzeezyw ii to śe ią .  
D odać  tu jeszcze muszę, że do budow y tw ie rdz  
używ an i  są p rzedsięb iorcy ,  m ajs trow ie  i ro b o tn i ­
cy, od k tó ry ch  wpraw dzib  m o ż n a  żądać  zacho ­
w an ia  w ta jem nicy  tego, co widzieli ,  a le s p u ­
szczać się całkowicie n a  ich  dyskrec ją  byłoby 
le k k o m y ś ln o śc ią ,  gdv b y  zachow an ie  p lanów  
w sek rec ie  było n a  p raw d ę  rzeczą  wielkiej w a ­
gi.  W iec  też ów s e k re t  j e s t  ta k  dalece  nie z a ­
chow yw any ,  że w ak a d em jac h  w ojskow ych  j a ­
wnie są  s tu d jo w a n e  p lany  s ław nych  tw ie rdz ,  a 
p ań s tw a ,  do k tó ry ch  one należą ,  n ic sobie z tegc 
nie robią. P iu s k i  p isa rz  wojenny  A. von D ry g a lsk i  
w dziele swem D ie rm sische  A rm ee.... B erlin  
1882 r. podaje Dardzo dok ładne  p la n y  i ob licze­
n ia  w szys tk ich  tw ie rdz  ro sy jsk ich  w k o n g re so ­
wej Po lsce ,  a pomimo tego  n ik t  n ie  uważe° ż e ­
by owe budowle s ta ły  sic boda j o włos m nie j 
n iebezp ieczne .  Z resz tą ,  j a k  m ożna w ta jem n icy  
uchow ać plaD rzeczy d la  w szys tk ich  w idzia lne j 
skoro, ja k  w iem y, n iepodobna  u ta ić  chem icznego  
sk ładu  , kiajś  świeżo w ynalez ionej  wybuchow ej 
m a te r j i  ?

Z tych  w szys tk ich  w zg lędów  planów n a  
serjo  n ie chow ają  w sekrecie , lecz n a to m ia s t  
tw ie rdze  tak  budu ją ,  żeby zna jom uść  p lanów  nie 
p rzy n io s ła  n iep rzy jac ie low i żadnego  pożytku. 
Swoją d ro g ą  k radz ież  p lanów  je s t  z b ro d n ią  sta- 

j nu  gwoli pobudek , dla k tó ry ch  uczyniona zosta- 
; ła ,  i se row o k a r a n a  być m usi.

W szystko  wyżej pow iedz iana  s tosu je  sje do 
budowli fo rtecznych  n a z i e m n y c h ,  t. j. tych, 
k tóre  s toją na  g r u n c i e ;  tu więc b ę d ą :  wały, ro ­
wy, galerjo , p rochow nie ,  koszary ,  k az am aty  itd., 
budow le s ta łe ,  zbudow ana raz  n a  zawsze, k tó ­
rych  zm ienić  g ru n to w n ie  w rozk ładzie  n ie  m o­
żna  bez zm ian y  cz ó łn ie  p rzy ję teg o  d la  danei 
tw ie rdzy  sys tem u.

Są je d n a k  one  p la n y  —  p lany  budowli 
p o d z i e m n y c h ,  częs to  zm ien ianych  i te to 
budow le,  a za raze m  i ich p la n y  są  rzeczywiście 
t rz y m a n e  w wielkim se k re c ie ;  "w ła śn ie  dla za ­
chow an ia  tego se k re tu ,  w cale nie w iedząc  czy 
on już j e s t  w ykry ty ,  w ojskow ość często zm ien ia  
rozk ład  ow ych budow li ,  a więc i ich p lauy .  J a ­
kież to są budowle ?

D zis ie jsze  tw ie rdze  sk la aa ją  się z kom pleksu  
sa m o is tn y c h  fortów, wzajem aie się w sp ie ra jących  
tak, że n ieprzy jac ie l,  a taku jący  ja k iś  je d e n  to rt ,  
zna jdu je  się pod ogniem  kilku fortów  sąs iedn ich .  
Między tym i fo rtam i leżą  orne g r u n ta ,  ro sn ą  
lasy, s to ją  w iosk '.  Tymi p rzesm ykam i n ie p rz y ja ­
ciel, choć po tężn ie  p rażony  z dw óch s tron ,  m o ­
że przecież, usławszy d rogę  trupam i,  w ta rg n ą ć  
do w ew n ętrz n eg o  p ie rśc ie n ia  f e t ó w ;  więc t rze b a  
od tego się zabezpieczyć.  Z decydow aw szy  się 
choćby kosz tem  połowy w ojska zdobyć k tóryś  
z fortów, n iep rzy jac ie l  ru szy  n a ń  do sz tu rm u  
śe iśn ię tem i ko lu m n am i i bodaj część sw ych  za ­
s tępów  wprowadzi n a  w ały ;  więc i przeciw  tem u 
t rzeba  się zabezpieczyć.

W  tym  celu m ięd zy  fo r tam i i p rze d  n im i 
są rob ione  w g łęb i ziemi kory ta rzyk i ,  p lączące

się w  różnych  k ie ru n k a c h  poziomych. W  nieŁ 
ry c h  m ie jscach  owe k o ry ta rzyk i  rozszerzają 
tw o rzą  loch m ały  i tu  się  u ry w a ją  ' Loch iia.pei 
n ia  się p rochem  w osm olonych  b ec zsa  h, d< 
p rochu  p rzy k ła d a ją  się d ru ty  e lek t ry cz n e j /b a te r i i ,  
zna jd u ją ce j  się w forcie i po tem  loch m oe^o  się 
zab ija  od s t rony  kory ta rzyka ,” albo n a w e ^ ^ -a sy -  
Duje się  ca ły  kory tarzyk .  K iedy  n iep rzy jao jć lska  
k o lum na  w stąp i  n a  to m iejsce, gdzie  w gł^ 
ziemi zna jdu je  się p r o c h / n a t e n c z a s  w forcie za­
m y k a ją  e le k try c z n ą  b a te r ję  i n a s tę p u je  wybuch, 
k tó ry  w roga  rzu^a  pod obłoki. Oczywiście m u sz ą  
być d o k ładne  plany tych  k o ry ta rz y k ó w , i  lochów, 
bo, ja k e m  pow iedz ia ł ,  rozk ład  ich  byw a często 
zm ien iany ,  oprócz wyżej podane j p rzyczyny  po­
dyktow ane j ostrożnośc ią ,  je szcze  i d la  tego, że 
proch ła tw o  się psuje , więc m usi być zm ien ian y ,  
a dru ty ,  choć pow leczone je d w a b ie m  i k au c zu ­
kiem, r d z a w ie ją  n a  w skroś i u ry w a ją  się.

Otóż bardzo  w ątpię, żeoy  ofiarą zbrodni,  w y­
kry te j  świeżo w tw ierdzy  przem ysk ie j ,  pad ły  w ła ­
śn ie  te  p lany  kory ta rzyków  i lochów podz iem nych ,  
bo do robó t tego rodza ju  uży w a ją  ludzi bardzo  
zaufanych ,  m inerów , a p lanów  tych n ie  dają aby 
kom u do rąk .  G dyby zaś  i tak  się s ta ło ,  że te 
w łaśn ie  p la n y  sk rad z io n o ,  to n iew ie lka  s tąd  
bieda, bo kosz tem  k i lk u n a s tu  tysięcy zł. w n e t  
porob ione  będą  k o ry ta rzy k i  w in n y c h  k ie ru n ­
kach, a k o ry ta rzy k i  s ta re  zo s tan ą  zasypane.

N a jsm u tn ie jsz a  w tym  p rzem ysk im  w ypadnu  
to, że się w garn iz o n ie  forteoznym  zna laz ł  
zd ra jca ."

Ze sfer  k o m p e te n tn y c h  donoszą  znów co 
n a s tę p u je :

„Częściowej k radz ieży  sześc iu  k a r t  z ko­
p iam i f ra g m e n ta ry c z n e m i  p lanów , odnoszącycfi 
się do t rze ch  rozm aitych  fortów  p rzem ysk ie j  fo r ­
tecy, dopuszczono się is to tn ie  w  p ią tek  w .eczo- 
r e n  Do k a n c e l a r j1 w ejssow ei,  w Której by ł  
podoficer F  lippi,  p rzy sz ed ł  p iekarz  w ojskowy 
Czech , naz w isk ie m  W e n ce l  M a r e k , a  w y p ra ­
w iw szy  podoficera pod ja k im ś  pozerem  z k a n c e -  
larj i ,  z a b ia ł  w je g o  n ie o b e c n o ś ć  zm ian k o w a n y ch  
sześć  kopij, k tó re  by ły  po trzebne p raw d o p o d o ­
bnie p o d r z ę d n jm  organom  p^zy dalsze j budow ie  
fortów. ,

B a rdzo  je s t  wątpliwem, ażepy M a re k  d z ia ­
ła ł  b y ł  za  w skazów kam i jak iegoś  a je n ta  ro sy j ­
sk ie g o ;  p raw d o p o d o b n ie  są d z i ł  m oże ty lko, że 
p rzy sz ed ł  w pos iadan ie  wielce w aż n y ch  d o k u m e n ­
tów i że w y b ra w szy  się zagrau icę ,  sp ien ięży  je  
na  w agę złota. Do p rzy p u sz cz en ia  . tego  u p o ­
w ażn ia  okoliczność, że M arek  u k ra d ł  tanze k tó ­
re m u ś  z kolegow cyw ilne  sukn ie ,  a w ięc  n ie  
m u s ia ł  m ieć  dość p ien iędzy ,  coby przec ież  w ra ­
zie p o rozum ien ia  z ja k im  a je n te m  rosy jsk im  n ie  
mogło  mieć m ie jsca .

W  skradz ionych  su k n ia c h  w y jec h a ł  M arek  
jeszcze  w p ią tek  wieczorem do Ja ro s ław ia .  Że 
zaś k radz ież  dopiero w sobotę  w yszła  n a  jaw . 
m ia ł  d e z e r te r  dość czasu, aby  sobie n a ją ć  wózek 
i udać  się na  S ien iaw ę  za g ran icę  Z araz  po 
ucieczce M arka  i sk o n s ta to w a r  u k radz ieży  sy -  
gna l izow auo  fak t  p o s te ru n k o m  ż a a d a rm e r j i ,  lecz 
było ju ż  za późno. S p ra w d z o n o  z opow iadań  
świadków, że d ez e r te r  p rz e b y ł  i s to tn ie  g ran icę .

Podoficer  F i l ip p i  j e s t  a r e sz to w a n y  i w ła ­
dza  w ojskow a p rze d s ięw z ię ła  dochodzenie.

W ą tp ić  należy ,  aby  wojskowość rosy jska ,  
je ś l i  p rzy jd z ie  w po s ia d an ie  p lan ó w  przez W encla  
M arka  sk rad z io n y ch ,  m o g ła  z n ic h  jakąko lw iek  
odnieść ko rzyść ."

Kieska rolnicza.
N a prośbę  naszę, aby  z iem ian ie  donieśli  

n am  z rozm aitych  okolic k ra ju ,  ja k ą  k lę skę  z rz ą ­
dzi ła  pó łto ra  m ies ięczna  s ło ta ,  o trzym aliśm y  k il-  
aa  nas tępu jących  lis tów  jedne  z podp isam i,  in n e  
z p rośbą ,  aby  podpis  zaeńow ać do wiadom ości 
Redakcji.

L is ty  te  op iew a ją  :

— Zakryj’ sobie pani uszy, —  zaw ołał S e w e ­
ryn, —  i nie wierz temu w szystk iem u.

—  Z a p ra w d ę ,  ja  sp o tw arzam  tw ego  k u zyna ,—  
p r z e iw a ł  n ie litościw y bu rczym ucha ,  c iąg n ą c  córkę 
za rękaw . —  P o trz e b u je  on  nowej sześc iom ie­
sięcznej zwłoki, by  się p rzekonać ,  czy po traf i  się 
p rzyzw ycza ić  do twojej tw arzy .. .  Do s tu  k a r -  
t a c z y ! w y b re d n y  jegom ość 1 P rzypuszczam , że 
S im o n a  n ie  je s t  znowu ta k im  po tw orem ...  P o d ­
nieś no g łów kę mościa panno.. .  J a k  p a n  s ą ­
dzisz, p a n ie  M aubourg? p rzec ież  ona  m a  nos  we 
w łaśc iw em  m ie jscu?

— G ra d  zaczyna  padać  p an i ,  —  rz e k  wesoło 
S ew eryn ,  —  otw órzm y paraso le .

—  Raz w reszc ie ,  Simono, ob jaw  szczerze  twe 
zdanie .  P ra w d a ,  że ci już k u z y n e k  k o śc ią  w g a r ­
dle s t a n ą ł :  C hc ia łaś  w yjść  za niego, by  mi z ro ­
bić p rzy jem ność ,  ale skoro m i to już  żadnej 
p rzy jem nośc i  n ie  sprawia .. .  W s z a k  p a n  słyszysz , 
panie M a u b o u rg ?

— Z a ręc za m  p a n u  pu łkow nikow i,  iż p a n n a  
S a in t  M a u r  n ic  n ie  p o w iea z ia ła .

—  Ą ja  p a n u  za ręczam , że j ą  rozum iem , cho ­
ciaż n ic  n ie  mów i, I  każe m i oświadczyć panu, 
iż w ic e -ń ra b ja  d ’A ro l les  może sobie iść do w szys t­
k ich  d jab łów .. .  n ie  będz ie  za n im gonić .

S im ona  \ s łu e h a ła  całej tej rozm ow y w m i l ­
czeniu ,  m ie n : ąc się często, spog ląda jąc  to na  
ojca, to n a  S ew ery n a ,  to na kw ia t  t r z y m a n y  
w ręku . D w u k ro tn ie  p róbow a ła  o tw orzyć usta, 
ale s łów je j  zab rak ło ,  a m oże i m yś l  je j  nie b y ­
ła  zupe łn ie  ja sn ą .  Czuła, że nie j e s t  w stanie 
uk ry ć  swego w z ru sz e n ia  i r a d a b y  się módz sk ryć  
pod ziemię. Szczęściem  m a ła  ch a rc ic a  p rzysz ła  
jej n a  odsiecz, zb liżyw szj się do n ie j,  leg ła  u 
je j  nóg, sp o g lą d a jąc  na n ią  ro z rze w n io n em  okiem, 
ja k  gdyby  ubo lew a ła  n a d  je j  s m u tn e m  Dołoże­
n iem . S im o n a  schy l i ła  się  ku  tej l itościwej p r z y ­
jac ió łce ,  pop ieśe i ła  ją ,  p o ta rg a ła  z lekka za uszy 
i schw yc iw szy  ją  za obróżkę, pob ieg ła  w raz  z n ią  
do ogrodu.

—  Ł a d n iu tk a ,  —  p o m y ś la ł  sobie S ew eryn ,  —  
ale w tej pen s jo n a rce ,  za ledw ie  w ylęg łe j  ze sko­
rupk i,  czyż j e s t  m r t e r j a ł  n a  w ice -h rab inę  d ’A- 
ro l le s?

—  Cóż to znow u! dokąd  ona  u c ie k a ?  —  z a ­
w o ła ł  p u łk o w n ik ,—  zos taw ia  nas  bez cerem onji .

—  P rz e s t r a s z y łe ś  j ą  pan  Je że l i  wolno mi w y­
pow iedzieć  m e zdanie ,  to p an  p u łk o w n ik  t r a k t u ­
jesz sp r rw y  sercowe t rochę  za obcesowo.

P u łk o w n ik  w tej chw il i  uczu ł  tak i  dotkliwy 
ból r e u m a ty c z n y ,  że aż zbladł.

— Do k roćse t  ty s ięcy  1 pan ie ,  jeże li  ci się cu 
n iepodoba.. .  po trafiłeś  zna leźć  drzw i by tu  przyjść , 
to wiesz, k tó rędy  się wyenonzi,

—  Z apew ne ,  —  odpowiedzia ł S ew ery n  i od­
da l i ł  się.

N ie  u sz ed ł  i dziesięciu  kroków , gdy  p u łk o ­
w n ik  dogonił go ku la jąc  i schw yc iw szy  za rękę 
zm usił ,  by pow rócił  i u s iad ł .

—  Czy pan niczego n ie  w id z i s z ?  —  r z e k ł . —  
Ozy jeszcze nie sp o s t rz e g łe ś ,  iż j e s te m  w w ście­
kłym  h u m o rz e ?

- T ru d n o  tego  n ie  s p o s t rz e d z ,  —  odpow ie­
dz ia ł  S e w e ry n  —  i p o w im e n e m  by ł o d g ad n ą ć ,  
że p a r  bardzo  cierpisz .

—  Kto p a n u  pow iada ,  iż c ie rp ię?  To ju ż  m o ­
ja  rzecz a n ie  p a ń s k a ;  ale gdy  je s te m  w złym 
h u m o rze ,  m uszę  m ieć  konieczn ie  kogoś pod r ę ­
ką, by  się z n im  kłócić. N a w in ą łe ś  mf się pan , 
z a t rz y m u ję  cię.

S ew ery n  n ie  d a ł  się d ługo  prosić . P r a g n ą ł  
s u m ie n n ie  spe łnić  swoje pose ls tw o, chociaż  n ie  
p rzy w ią zy w ał  do n iego  ju ż  zby t  wielk iej wagi.  
P ie rw sz e  wrażenie, k tó re  n a  n im  w y w ar ła  S im o­
na .  nie było  k o rzy s tn e .  M ia ła p iękne  wrosy, ale 
kto  wie, czy jeszcze  n ia  baw iła  Się la lką .  R o z ­
m yśla jąc  n ad  tem, o d p o w iad a ł  jednak  ja k  m ógł 
n a j lep ie j  n a  p y ta n ia  pu łk o w n ik a ,  k tó ry  zaczął 
go egzam inow ać  ile j e s t  k i lom etrów  z S an  F r a n ­
cisco do N ow ego  O rlea n u ,  z N ow ego  O rlea n u  do 
N ow egu-Y orku  i z N ow ego-Y orku  do L iw erpoo lu

D oskonale  o b zua jom iony  z tą  kw es t ją ,  p róbow a 
go złapać, a le  m u się to n ie udało. A czkolw iek 
nieco  n iezadow oln iony  z tego. pow zią ł  j e d n a k  
wielki szacunek  d la  S ew ery n a .  N a  tym świecie 
ce n i ł  tylko nau k i  śc is łe  i śc ir łe  u m ysły ,  a g a r ­
dz i ł  ludźm i opuszcza jącym i u łam k i p rzy  d o d a ­
w an iu .  B y ł  p rzek o n an y ,  iż w szys tk ie  n ie sz c z ę ­
ścia F ra n c j i  pochodz iły  z b ra k u  ścis łośc i.  Los 
p rze s ta je  u śm iec h ać  się do ty c h ,  k tó rzy  liczyć 
n ie  um ie ją .  J e sz c z e  n ik t  n ie  zna lazł  u k am aszy  
więci j guzików, n iż  ’cb było p rzyszy tych .

S e w e ry n  o dpow iada ł  mu n a  w szys tko  ta k  
do k ład n ie ,  że w końcu zaw ołał

—  J a k  p a n  m ożesz być p rzy ja c ie le m  ro z tr z e ­
p a ń c a ,  n ie  um ie jącego  o d różn ić  mili geog ra f i­
cznej od nrTi pocztowej lub m o rsk ie j?

— J e s t  to b łą d  do u ie d a ro w an ia ,  — odpovrie- 
dział S ew eryn ,  —  ale m a  on ty le  ;n n y c h  za le t  I

—  J a k ie ?
— P rz y p u ść m y ,  że ich  nie ma, zgadzam  się, 

że j e s t  i s tnym  p o tw orem , a le  w y zn a j  pan ,  p a n ie  
pu łkow niku , iż w g łęb i duszy ,  kochasz  go b a r ­
dzo ?... '

—  N iec h  p a n a  cho le ra  z a d u s i!  n ie p o zw a lam  
w sp o m in a ć  m . o n im .

—  P a n ie  pu łkow niku , k tó rę d y  m a m  o de jść?—  
rzek ł S ew eryn ,  w sta jąc  n aw p ó ł  z krzesła .

—  K azę p a n a  o d p r o w a d z ić ,—  i zadzw on iw szy  
na  k a m e rd y n e ra ,  r zek ł  do n i e g o :

—  P a n  p rzy je ch a ł  na  dw a dni do la  Rosiere, 
n iech  p rzy n io są  jego  rzeczy z hote lu ,

—  A leż  pan ie  p u łkow n iku ,  —  zaw ołał S e w e ­
ryn  i p rzes traszony ,  —  m oje iu te re sa  w zyw ają  
m n ie  dziś  je szc ze  do P a ry ża .

—  Z n a m  ja  p a ń s k ie  in te resa ,  pan  b u d u je sz  d o ­
my. J a  także  m am  za m ia r  cos wybudow ać, gdyż  
nie m yślę  m ieszkać  z moim z ię c io n  pod  j e d n y m  
dachem , g d y  raczy ; m n ie  odwiedzić, chcę  mieć 
m ożność og lądan ia  go tylko w tedy , g d y  m n ie  się 
jego  f izjognom ja podoba.

CC d. n.)
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Hzanowna Redakcjo!

Chętni* J«j wezwaniu ulegając, abj z różnych 
okolic zebrać zdania rolników o k m  jak wyglądają 
w rezultacie azumnie zapowiedziane urodzaje tegoro­
czna i o tern także ce zrządziła od drugiej połowy 
•ie/pnia niesprzyjająca pogoda, kreślę ten list, który 
jeśli się wyda godnym stanąć obok tak poważnych 
relacyj jak p Żurowskiego i Łasiowieekiego, proszę 
go wydrukować.

20 sierpnia już zebraną mieliśmy pszenicę i 
żyto obficie i szezę»liwie. Jednak z wyjątkiem w szo- 
pa*n pomieszczonych snopów, wszystkie sterty czy 
nakryte, czy nienakryts słomą zamokły od tygo­
dniowej słoty tak, że bez wyjątku musiały być roze­
brane i przełożone, nrzyczem zrośniętego snopa około 
*/* części obok w kopjakach złożyć trzeba było. 
Straty itąd wynikłe, lieząo w przecięciu na całą 
ekolicę między Podnajcami a Rohatynem. szacują na 
10 prc oziminy. Pozostałe dobre ziarno zawiodło 
oozekiwanie w wymiotach. Kóp dużo, leoz wydatek 
z morga de 8 koroy nieepełna. Jęczmień wyjątkowo 
sohwycony przed słotą jeit prześliczny, lecz w czę- 
ioi w kopach, a więcej na pokosach zupełnie wartość 
stracił, a chociaż ni* tyle zrosło ziarna, jak można 
było się rpodziewaó, poczerniał przecież zupełnie, 
zmiękł i z browarnego stał się liohym osypkowym

Zasiewy ozima wczesne tą u nas bardzo rzad­
kie i n ieład n e; wschodzenie późno powtórne nastą­
piła, lec i pozór ozimin jest nieobieeujący, za to pó­
źne oziminy, które zwykle u nas za niewydatne na 
ziarno są uważane, są teraz ładne, lecz to nas nie 
pociesza, gdyś zamiast do 10 września sialiśmy do 
14 października, a takie zasiewy nie dają u nas 
ziarna.

Owiss był n nas obfity na słomę, ltoz jut na 
pnin widocznie liche miał ziarno, a gdy wakutsk 
nieustannej słoty zbiór owsa z końcem września 
■ostał skończony, e cały miebiąo później jak nale­
żało, przeto wydatek jest bardzo zły, a kopa w y­
jątkowo tylko wydaje korzec, co Jest normalnym 
ubytkiem %  cząści plonu.

Hrcczka zupełnie się nie udała spalona przez 
posuchę, wczesną i najgorszą zebraliśmy, a później- 
■za do dzii^aj leży na pokosach, po 4 i 6 tygodni. 
Szczęśliwy ten, co nasienie breozki mieć będzie, o 
kaszę dla dzieci troeka wielka, a na sprzedaż nie 
ma mowy

Koniczynę n» elano zebraliśmy wybornie, obod 
bardzo rozmaite są plony, —  Bobik był cienki ale 
plenny, obsypał się jednak ogólnie tak bardzo przy 
zbiorze, że pszenica w nim zasiana zupełnie Jest 
zagłuszoui bobikiem powschcdzonym.

Kzrtefie kopiemy już od 6 tygodni. Niektórzy 
są w  połowie zbioru, lud jest chętny lecz z rozpa- 
o tą  eodzień robotnik wychodzi i schodzi z pola, bo 
mu deszcz lub zimno przeszkadza. Plon najwcze­
śniejszych kartofli nie przenosi nigdzie 100 koroy 
z morga, ale im późniejszo tern gorsze, tak. że prze­
ciętnie nie przenioeie 30 koroy z morga, z tego je­
dnak zostaje w ziemi więcej jak */, ezęśó, gdyż 
Ouła praca odbywa się nagle, pośpiesznie i tak bez 
żadnej dokładności, ś* jednem słowem obrzydliwie 
patrzeć na to. Kartofle są z błotem, mokro nakryte, 
nieporządnie ułożone, tak, ie  ni* można ręczyć, czy 
przezimują.

Buraki zupełnie nietykane Jeszcze i nim by na 
nie kolej nadoezła przy tak spóźnionem gospodar­
stwie, to lepiej pożegnać się z tym tak pożądanym 
plonem.

"W ogól* gospodarikie spóźnieni* • w oroś, 
w omłotach, w poprawie budynków i w cal im przy­
gotowaniu na z im ę; — oo jest tak ważnem i żywo- 
tnem w gospodarstwie, jest ogólnie tak ozropne, że 
rozpacz nas ogaruia, a każde wysilenie jest da- 
remnem.

Z poważaniem
E d w in  Hoherdorff.

Szanowna Redakcjo!
W okolicy Rudek Komarna, Gródka, deszcz 

także ogromne wyrządził szkody.
Owsy stoją miejscami na pniu lub na poko­

sach ; konicz nasienny zgnił i zrósł, otaw» przepa­
dła zupełnie, a wielu znacznej części cLmielu nie 
znali nawet. Wielu niedosiało, a wszyscy późno — 
znam n. p. jeden folwark, gdzie siajbę po św. Mi- 
shale dopiero rozpoczęto.

Zbiór sartofli, marchwi, buraków, ledwie roz­
poczęty —  robotnik drogi ogromnie, zarabia bowiem 
na krótkim dniu, kopiąo na miarę kartofli, 60 
do 75 cnt.

Do młócki ludzi niesposób dosiad, i niejeden 
mając stert dużo, nie ma bydłu dać co jeść lub 
podścielić.

Nawet poganiaci każdy się trzyma, i jemu 25 
ot. za mało także; za te pieniądze ohodzić do roboty 
nie warto mu.

Próbowałem iprowadzić robotników z Mazu­
rów. Dostałbym, lecz z kosztami tak drogo wypa­
dłoby to, ie  w żaden sposob nie warto. Popeuci oni 
na Besiarabji i Podolu, dokąd curocznie na robotę 
na całe lato wychodzą. Tam płacą ioh na wagę 
złota; i nio dziwnego, tam ziemia dziewicza, ina­
czej rodzi, tam inna jej cena, inne opłaty.

8. A .

Z  nad  Sanu (m iędzy SanoTciem a B irczą ).
Szanowna Redakcjo!

Nawiedzeni tego rokn wylewem, zebraliśmy 
pszenicę w trzech czwartych zrośniętą, a do tego 
cena jej jest bardzo niska Co się wybrało lepszej, 
rzuciło się w ziemię, gdzie ziarno z powodu ciągłej 
słoty skrochmalało. —  Zasiewy u nas są zaledwie 
w połowie. Żyto nędzne bardzo, bo wymokło. Ko- 
nioze nasienne zupełnie zgniły, leżą w poln. Kar­
tofle mało kto zaczął kopać, a już nas nawiedziły 
trzy silne mrozy.

A  co będzie z gorzelniami? 'Wiem już o dwóch 
w sąsiedztwie, które tego roku me sędą w ruchu. 
Obawiamy się Łedy bardzo nowej zmiany w opodat­
kowaniu gorzelń gospodarczych. Prawie co roku są 
jakieś klęski w gospodarstwie, a każda daje się w 
gorzelniach odczuwać. Gdzieżby więc one mogły wy- 
ti zymzć nową reformę w opodatkowaniu! Niektóre 
musiałyby być pozamykane, a że w naszej okolicy 
jeden z głównych dochodów stanowią kartofle, od­
biłoby się więo to na wszystkioh ; bo nie mająo ko- 
n u  ich sprzedać, musielibyśmy onyba zaprzestać je  
sadzić. —

Z wysoki«m poważaniem 
A d o l f  Basrowski, 

właściciel Ładzina (w Sanockiem).

/ Podhajeckiegc.
Szanowna Redakcjo!

Rok bieżący był rokiem słotnym. To też nas 
ki czeka przednówek; bo chociaż dość duża była 
iw g ś ó  zbóż, to jednak bardzo mała wydatnośó 
młocie. Teraz zaś słota niszczy tysiące morgów 
nrndzy i fasoli, a kartofle — jeżeli się nie wy­
razi —  przepaaną. A ileżto prosa, hreczki, ota- 

koniczyny nasiennej zgniło! trudno nawet ob- 
yc. Ciężki cios dotknął ziemian uaR usi. lu d n ość  

ta  ogromnie ucierpi, a i dwory nie prędko tę 
ikę przeboleją. Przez kilka lat będą ją ozuły. —  
uciąć się taicie należy, że na przednówku po­

cznie grasować ty fu s  głodow y. Dobrzeby było, aby 
władze wcześnie o tern pomyślały.

Co prawda, to jeżeli będzie głód, to ludność 
wiejska niech po części sama sobie winę tego przy­
pisze. Gdyż pomimo słoty były chwile, w któryoh 
można było ooś uchw ycić; ale chłop, zebrawszy 
trochę zboża i omłóeiwszy, ani sobie, ani do dworu 
robić nie szedł tylko się zapijał jak nieboekle stwo­
rzenie, bo „zautra bude pohoda. to sia zrobyt Ć 
mówił. —

Podaję fakt, że dawałem możność zarobienia 
przy kopaniu kartofli. Dziś, na tak krótkim dniu i 
tanlem Jeezcze iyoiu, 60 do 70 ct. jestto os romny 
zarobek na nasze stosunki; i proszę zgadnąć, że 
wytężając wszystkie siły, zdołałem na jeden dzień 
zebraó d w o j e  do kopania, i tych dwoje zarobiło 
1 zł. 20 ct., wyszedłszy o dziesiątej do roboty. Lecz 
pracowali tylko przez jeden dzień. Potem był pra- 
żnik, a potem oo innego, i tak kartofle i kukurudza 
przepadły.

Burty 22 października. J . S .

List do Redakcji.
M aików  (i. 19 października.

W  nu m e rz e  226 Przeglądu  um ieszczony  zo­
s ta ł  a r tyku l ik  z Sam bora ,  nadm ien ia jący  o p ro ­
cesie p rzed  sądem  przysięg łych  w S am borze ,  
w k tó ry m  na ł a w i i  o sk a rż o n y ch  zajęli m iejsce : 
P . T. d. A b ra h a m  Goldreich ,  z W ysocka wyżno- 
go i jego  tow arzysz  niedoli ,  H erszko  Reifeisen, 
z Bolechowa, a um ieszczony  p raw dopodobn ie  za 
s p ra w ą  p ierw szego  na  tej n ie fo r tu n n e j  ławie.

P o n iew aż  b j ło m  aki.orem w tym dram acie ,  
więc pozw alam  sobie obszern ie j  się rozp isać  o 
jego  genezie ,  p rzeb iegu  i t rag iczn e m  dla o sk a rż o ­
n y ch  w S am borze  zakończeniu .

P o s ia d a m  jako  w łaściciel */, części m ajątku  
t a b u la rn e g o  w g m in ie  k a ta s t ra ln e j  M *tków-M o- 
c h n a te - Iw asz k o w c e ,  w toj os ta tn ie j  miejscowości 
ta r tak ,  m ły n  i k i lk ad z ies ią t  morgów g ru n tu .

T ar tak  ten  w 1876 lub 1877 bu rza  obal ła. 
Z am ierzy łem  o b sz a r  g ru n to w y  w Iwaszkow each  
wraz z ta r tak iem , o d b id o w a ć  się m ającym  i m ły ­
nem  w ypuśc ić  w dz ierżaw ę .  T ra k to w a łem  o to 
z g m in ą  Iw aszkow ce i innym i k an d y d a ta m i  do 
dzierżaw y, lecz b ez sku teczn ie ,  d la  b rak u  zasobów 
p ien iężnych  z ich s trony .

W ted y  pojawił się u mnie k ilka raz y  w to ­
w arzystw ie  n ieodłącznego  n ig d y  sa le l l i ty ,  H e r s z t a  
R e ife isena ,  p. A b ra h a m  G o ld r e k h  w zam iarze 
w zięcia w d z ^ r ż a w ę  w sp o m n ia n y ch  przedm iotów .

N a d n r e n i ę  tu  naw iasem , ze w in ianem  był 
A b ra h am o w i G old re ich  go tów ką 466 zł., p o b ra ­
nych  u n iego w n ie ró w n y c h  kw o tach  —  w n ie ­
równych odstępach  czasu. N a  t r  częściowo po ­
b ra n a  kw oty  ak cep tow a łem  weksle, k tóre  przez 
dop isan ie  wysokiego p ro ce n tu  cyfrę w gotówce 
wziętą, znaczn ie  podniosły .  W  dn iu  p rze zn ac zo ­
nym  do za w arc ia  um ow y o d z ierżaw ę obliczono 
na jp ie rw  p rc c e n t  od weksli. Poczem  rzek ł A b ra ­
ham  G o ld re ich  : „Nu, te raz  ja  panu p rzed łużę  
w eks le" .  P o  ułożeniu  w aru n k ó w  dzierżaw y i s p i ­
san iu  tyehże ,  akcep tow a łem  nowe weksle, a to 
tak, że z pop rze d n ich  3 woksli u tw orzono  2 ;  
j e d e n  opiewał, z do liczeniem  2 5 %  na sum ę 400, 
d rug i  z ta k ą  s a m ą  cyfrą p rocen tow ego  dodatku,  
n a  kw otę  450  złr. P an  A b ra h am  G oldreich  zacie­
r a ł  ręce, m ia ł  bow iem  bardzo  dobrą  h ipo tekę dla 
swej w ierzy te lnośc i ,  bo oprócz lichw iarsk iego  
p ro cen tu ,  pod p res ją  d ługu  b i r d z o  tan io  w zią ł 
tę dz ie rżaw ę . K auc ję  złożył je szcze  przed f inal­
ne m za w arc iem  um ow y a to :  n a jp ie rw  100 a po­
tem  50 zł., za pokw itow an ie  odbioru  tejże s łuży ł 
mój ak c ep t  wekslowy a a  150 złr., k tóry  je ś l i  się 
n a  czysto  sp isze  um owę, m ia ł  mi być zwrócony, 
a p o k w itow an ie  w sp isane j  umowie umieszczone 
i odb ió r  po tw ie rdzony , chociaż bpisanie um ow y 
n ie  s tanow iło  conditionem  sine ąua non  ważności 
te jże.

U m ow a z a w a r tą  zos ta ła  w drug iem  pó łro ­
czu 1 8 7 8 ;  d z ie rża w a  poczęła  się d n ia  15 m a ja  
1879 i m ia ła  t rw a ć  do 15 M aja  1889 r.

N a d z o rc ą  p rz y  re s ta u rac j i  t a r ta k u  i m łyna  
i za rządzcą  g ru n tó w ,  k tó re  ob sz ed ł  i ob ją ł  p r a ­
w dopodobnie  ze z lecen ia  A b ra h a m a  G old re icha  i 
w je g o  im ien iu  i o tern m n ie  zaw iadom ił,  był 
H erszk o  R e ife is en ;  b y ł  je d n e m  słow em  a l te r  ego 
A b ra h a m a  G oldre icha .

O dpow iednio  t reśc i  um ow y w aruuk .  te jże 
w  p ie rw szych  2 lub  3 la tac h  w ype łn iane  były 
n a j sk ru p u la tn ie j .  W y ją te k  od tej sk ru p u la tn o śc i  
czyn iła  w yp ła ta  ra t .

W r. 1880 gdy  p ie rw sz a  r a ta  m ia ła  być 
p ła co n ą ,  lub  z weksli po trąconą, prze jeżdżający 
konno  koło m ego domu A b ra h a m  Goldreich  o b ja ­
w ił  zyczenie  ob rac h o w a n ia  się ze m ną, nu co i 
j a  z chęc ią  p rzy s ta w szy ,  n az n a c z y łe m  mu te rm in  
na dz ień  n a s tę p n y  dodając ,  że l s z a  r a ta  j e s t  do 
p łacen ia  i że chc ia łbym , poniew aż m am  p ie n ią ­
dze, je d e n  weksel p raw ie  całkowicie um orzyć. 
Lecz  A b ra h a m  G oldre ich  n ie  p rzy b y ł  spe łn ić  
obopólnie ob jawionego  życzenia. W parę  tygodni 
później pow tórzono  obopóln ie  te sam e życzenia , 
spe łz ły  znow u n a  n iczem . P. G oldreichow i nie 
szło o ob rac h u n ek ,  lecz o pob ie ra n ie  da lsze ,  p r o ­
cen tów  n a d m ie rn y c h  Z n ac zn ie  później,  gd y m  się 
upom ina ł  o r a ty  i o b rac h u n ek ,  odezw ał  się 
z p rzy m ilen ie m  i s łodyczą : „W sz ak  pan  ransz 
m n ie  w k ie szen i,  czyż m ożesz m n ie  się oba­
w ia ć ?  O baw a żadne j  nie m a  p o d s ta w y " .  Uwie­
rzyłem  i da łem  się z łapać n a  lep, i n ie  w d ro ż y ­
łem  kroków  sądow ych.

W  roku 18«3 za c iąg n ą łem  pożyczkę w b a n ­
ku. P rz y b y w a ,  dow iedziaw szy  dię o tom, A b ra ­
h am  G o ldre ich  i mówi, że m oglibyśm y te raz  
sp isać  n a  czysto  umowę. P os ła łem  po świadków, 
z k tó ry ch  je d e n  w k ró tce  p rzyby ł .  T ym czasem  
sp isan o  um ow ę a a  dw ie  ręce. W zyw am go do 
podp isan ia  :ej. J a  podpiszę odpie ra ,  a le p^r-,- 
chu jm y pierwej p ro c e n t  od p a ń sk ich  w tksii ,  
gdyż ja żądam  2 4 % .  —  N a  to ja „żo w r. ± 580 
chc ia łem  w ekse l sp łac ić  p raw ie  z u p e łn ip“ , od p o ­
w iadam —  te ra z  o b ra c h u n e k  z jednym  właściwie 
wekslem m óg łby  mieć m ie jsce ,  z r e s z tą  pan  m ’ 

6 pó łrocznych  r a t  n ie  zap łaciłeś .  —  „Nie z a p ła ­
cę ich panu, odrzekł, b o s ą  z a d a w n io n e !"  — cbo- 
cia się  o ra ty  p a rę  razy  upom ina łem , lecz je g o  
s łodk iem  i ob łudnym  zapew n ien iom  uw iedz iony , 
czekałem , bo jak  mi poprzednio  mówił,  m a m  go 
w  k ieszen i.  T eraz  pokazało się, że już  go n ie  
m a m  w k w t e n i ,  ie  ju ż  się z niej wyniknął .

O p u śc i ł  m n ie  rozs ie rdzony  s rodze  i rzek ł  
do ś w ia d k a :  , N auczę j a  go szydłem  m ak dziu-
b a ć .“

P o  te m  in te rm ez zo  zaska rży ł  weksle, d o d a ­
jąc w pozwie, chociaż  proc* n t  25°/0 do gotówki 
był doliczony, że on mi ca łą  zaska rżoną  sum ę 
pożyczył go tów ką,  co było k łam stw em .

O trzy m a łem  od są d u  w ezw auie  s taw ien ia  
się n a  te rm in .  N im  to u sk u teczn i łem , przy lec ia ł  
do m n ie  zadyszany  i w y ra z i ł  życzenie  pogodz uia 
się. D la  św ię tego  spokoju, p o rac h o w a łem  mu 2 0 %  
od weksli,  sam  zaś żąda łem  w y p ła ty  zapad łych  
r a t  d z ie rża w n y c h  z doda tk iem  5 %  zwłoki. To mu 
się  n ie  podobało. P ozew  więc w ekslowy odda łem  
doradzcy praw nem u i wydałem mu pozew o za­

pad łe  r a ty  i rozw iązam e um owy z g o d n a  z t reśc ią  
tejże, u t r a t ę  kaucji  i oddanie  mi p rzedm io tów  
d z ie rża w n y c h  do dn i 14,

W .o b r o n ie  wniósł, że t o n i e  j e s t  dzierżaw a, 
*s  on w rzekotne p rzedm io ty  d z ie rżaw n e  k up ił  na  
w łasność  od ś. p. ks. Szym ona K om arn ick iego  i 
p rzed łoży ł kopję k on trak tu  k u p n a  i sp rzedaży  —  
sfałszow aną.

N a  tak ie  d la  m nie  „d ic tum  acerdum " pow o­
ła łe m  się n a  św iadka  obecn»go umowie, H erszk a  
R e ife isena  z Bo le-how a.

W ezw any  p rzez  sąd  bolechowski,  bym  by ł 
obecnym  • rzy p rz e s łu ch a n iu  tego świadka, 2 razy 
darm o do B olechow a jeździłem . Ś w iadek  «ię n ie 
jawił.

P o  trzeo iem  wezwaniu już  tam nie je c h a ­
łem , a le  A D ranam  G o ldre ich ,  który  o każdym  
moim kroku  i zam ia rze  s ta ra ł  się  dow iedzieć,  p o ­
je c h a ł  ta m  i ty le  sw ą obecDością dokazał,  że 
H erszko  Reifeisen? ze z n a ł  pod w ęzłem  p rzys ięg i ,  
że obecnym  p rzy  umowie n ie  by ł —  a zezna ł  
fałszywie, p o p e łn i ł  za tem  krzyw oprzys ię s tw o .  —  
S ąd  za tem  w Boryni w y d a ł  wyrok, by A b ra h em  
Goldreich  pod p rzy s ię g ą  zezna ł ,  ■ że to n ie  je s t  
dzierżaw a.

Od tego  w yroku  wniósł rek u rs .  R ekurs  zo­
s ta ł  odrzucony .

W y w ija ł  się j a k  n a d e p ta n y  w ąż od p rz y s ię ­
gi, k i lka  razy  na  te rm in  nie s taw ał,  lecz w k o ń ­
cu złożył p rzy s ię g ę  — fałszywą.

W s trz y m y w a ła  go żona, w s trzy m y w a ły  d z ie ­
ci ed  w ykonyw ania  tej p rzys ięg i —  ich płacz, 
ich b ła g a n ia  o to na  k lęczkach  nic nie pomogły, 
p rzebrzm ia ły ,  nie. odbiwszy się echem  n a  pus tvn i 
jego  sum ien ia .

W y n ió s ł  z akadem ji  cha jde rsk ie j  zgubne  za­
sady, a z m ę tn eg o  źród ła  T a lm u d u  z a c z e rp n ą ł  
siłę  i odw agę do czynów, od k tó ry ch  n a w e t  jego 
w epółw yznaw cy, z uczucia  p raw ości  i s p ra w ie d l i ­
wości je szc ze  nie wyzuci, z o b u rzen iem , w s t r ę 
tem i p o g a rd ą  się odw raca li .  To też i fa łszyw a 
p rzys ięga ,  a zw łaszcza  p rzec iw  ch rześc jan inow i ,  
jako  m iecz  zw rócona, by ła  d la  n iego  ig ra sz k ą  i 
zabaw* ą. j a k  p iłka  w ręk u  dziecka.

Kto w n ;ą w ierzy ,  po s ia d a  p o d łu g  niego, 
spaczone w yobrażen ia  o sp ra w a c h  tego  św ia ta.

Dowdodłem m n ó s tw e m  św iadków , m iędzy  
k tó rym i było 3 m ojżeszow ego w y zn a n ia ,  a  to ze ­
zn a n ia m i św iadków  różnego  s to p n ia  w y k sz ta łc e ­
n ia  i pozy o1 soc ja lnej,  ż e ta k  H erszk o  R e ife isen ,  
ja k o też  p. A b ra h a m  G oldreich  p rzysięg li  -  k rzy­
wo. —  A b ra h a m  G oldre ich  n a w e t  sam  n a  s ieb ie  
bicz skręc ił .  Bo w  daw nym  p ro ce s ie  z je d n y m  
m ieszkańcem  zM u tk o w a ,  oskarżonym  o n iedow óz 
kloców na ta r ta k  do Iw aszkow iec ,  w y ra źn ie  po­
w ied z ia ł :  —  J a  m uszę  p. K uszniew iczow i czynsz  
dz ie rżaw ny  płacić, a przez  n iedow óz eyw ek s t r a ­
tę ponoszę  i n ie  m am  skąd  opłacić tego czynszu. 
Działo się to m oże n a  dw a la ta  p rzed  rozpoczę­
ciem m ego  z n im  procesu .  —  Z in n y m  zaś go ­
spodarzem  p ise m n y  przez  s ieb ie  i kilku św ia d ­
ków podp isany  z a w a r ł  l o n t r a k t ,  w k tó ry m  z a b ra ­
n ia  kupic ie lowi budow y ta r tak u  i m ły n a  n a  k u ­
p ionym  od n iego (A b ra h a m a  G o ld re icha)  g r u n ­
cie, póki on  (A b ra h a m  G oldre ich )  będc .e  t r z y m a ł  
dz ie rżaw ą  ta r tak  p. K uszn iew icza  w Iwaezkow- 
cach — o czem, dodaje, ta k  kupic ie l j a k  i s p rz e ­
daw ca  w iedzą .  A  ten  k o n t r a k t  z a w a r ł  n a  3 la ta  
przed rozpoczęc iem  z n im procesu  o dzierżawę. 
W ięc  zap o m n ia ł  n a w e t  w sw ojem  zapslczy  wem 
zaś ipieniu, że u s tn ie  i p ise m n ie  sam  przeciw  
sobie św ia d cz y ł— p a rę  la t  wprzódy.

B a d an ie  ś w u d k ó w  zaw m dło  go do a re sz tu  
śledczego. Z przedłożonych sądowi Samborskiemu  
ak tów  w ygotow ano  ak t  ©skarżenia.

D la  z b a d a n ia  aktów ś ledczych  w sądzie  bo- 
ryńsk im , celem  u łożenia  r e k u r su  sp ro w ad z i ł  z n a ­
cznym  kosz tem  adw oka ta  z S am b o ra .  R e k u rs  n a ­
p isany  i do w yższej in s ta n c j i  o d e s ła n y  B o  doznał 
ła skaw ego  dla p. A b ra h a m a  G old re icha  u w zg lę ­
dnienia.

rzeczu ludow em  doskona le  określono s ł o w y : 
w ojna  podczas pokoju. N a jba rdz ie j  za jm ująco  
p rze d s taw ia  się je d n a k  w tym  obraz ie  g łów na  
k w a te ra  sz tanu  je n e ra ln e g o  i m a rsz a łek  arm ji 
A rcyks .  A lb rech t .

Tutaj bowiem zbiegają się wszystkie nie­
zliczone wątki akcji, stąd kieruje się najmniej­
szym ruchom tego olbrzymiego potwora, jakim 
jest  armja w boju. Skutkiem tego panuje tu 
nieustanny ruch tam i napowrót, przychodzenie  
i wychodzenie jenerałów i oficerów wszelkich  
stopni i rodzajów broni, co dodaje śyciu obo­
zowemu w iele  ponętuej z pozoru rozmaitości.  
Najwięcej atoli powabu ma ten widok głównie  
skutkiem tego, że ruch ten skupia się w łaśnie  
około osoby dostojnego Arcyksięcia Albrechta. 
Od świtu do późnej noey widzieć tu można te ­
go wodza, którego skronie bistorja uwieńezyła  
nie spożytomi laurami zwycięzcy, jak pracuj® 
nad dziełem zabezpieczenia monarchji odpowie­
dniej potęgi militarnej i nad wykształceniem  je, 
bojowej zdolności. Skutkiem przyjacielskiego po­
życia rozlicznych ”vyżezych oficerów i ko leżeń ­
skiego współdziałania  pod naczelnem kierownic­
twem Arcyksięeia, wychodzą na jaw ludzkie 
strony togo życia obozowego, a można nawet  
bez przeeady powiedzieć, że w ogóle ma ono 
pewien patrjarehalny, piękny charakter. Arcyks. 
Albrecht w swej kwaterze głównej nie jest bo­
wiem tylko naczelnym szefem, ale oraz najmo­
żniejszym gospodarzom, a wszystko co w g łó ­
wnej kwaterze żyje, lub tu tylko chwilowo  
przebywa, uważać się  może za gościa, tak samo, 
jakby w jednym  z wspaniałych pałaców Arcy­
księcia, lub na jednym z jego zamków, zaopa­
trzonych w obfite resursy książęcego domu.

Od g o d z in y  5 z r a n a  na  każdego, kto  je s t  
w k w a te rz e  głównej,  l icząc i gości chwilowych, 
czeka  śn ia d an ie .  P o d a ją  zw ykle kaw ę z c ias tem  
lub h e r b a tę  z k ra ja n k a m i ,  a k to  Inbi, w ychy la  
k ie liszeczek  l ik ieru .  Począw szy  od A rcyksięcia ,  a 
skończyw szy  n a  n a jm łodszym  poruczniku , w szyscy 
cą p rzy  śn iadan iu ,  atoli n ie w y łączn ie  d la tego, 
ażeby  je ść ,  lecz ażeby  odeb rać  dyspozycjo w ygoto­
w an e  w ciągu  nocy, w ydać  lub  odebrać  rozkazy, 
omówić tę  lub  ow ą odnoszącą  się  do m anew rów  
kw es t ję  i t. p. W szystko  to s p e łn ia  się  je d n ak  
w m g n ie n iu  oka, ja k b y  w przelocie, bez żadnej 
e tyk ie ty ,  prócz zw ykłego  wojekowego uk łonu . 
R ów nież  n io  m a  n a  to wojskowe śn iadan ie  w y ­
znaczonej s ta łe j  p o ry ;  od chwili,  k iedy  pojawi 
s ię  A rcyksiążę ,  śn ia d a n ie  się zaczyna, poczem 
każdy  p rzychodzi i odchodzi k iedy m u się  podo­
ba i s łużba  pozwoli.

Najwcześniej się zjawiają jenerałowie i ofi­
cerowie sztabowi, zajęci jako sędziowie m ane­
wrów na rozmaity cfl bardziej odległych punktaeh  
terenu. S ą to najczęściej knwalerzyśei, którzy się  
udają na prawe lub lew e skrzydło armji i mu­
szą w tym calu odbyć przed rozpoczęciem ma­
newrów jeszcze  20 do 30 kilometrów drogi. 
Prawie równoeseśnie przybywa sztab jeneralny  
z szefem  swoim br. Beckiem na czele. Razem  
z szefem kaneelarji sztabowej pułkownikiem  
Fiedlerem , przegląda on nadeszła w ciągu nocy  
raporty. Tym czasem  jednak zjawia się  juz A rc y ­
książę z swoimi adjutautami i odbiory od puł­
kownika Spinette, szefa swojej kaneelarji relacje
sumaryczne o wszystkich raportach. Ledwie  
dotknąwszy śniadania, zebrani rozpoczynają na 
poczekaniu krótką naradę wojenna, która kończy  
się wydaniem  odpowiednich rozkazów. N atych  
m iast potem wszyetko wsiada na koń i z pierw-  
szemi promieniami słońca wyjeżdża Arcyksiążę  
z br. Beckiem i całą świtą swoją na pole ćwi 

i czeń. Po drodze przyłączają się  doń Arcyksią-  
zą W ilhelm  jako jeneralny inspektor artylerji, 

j oraz Arcyksiążęta Kainei i Józef, jako naczelni 
j komendanci obron krajowych, austriackiej i wę- 
j gierskiej, oraz k3iążę Croy, jeneralny inspektor  
i kawalerji.

W y n ik iem  tego było , że s ię  d o s ta ł  z sw oim  N a  d ługo  p rze a  rozpoczęc iem  m anew rów ,
w spó łp racow nik iem  n a  n iw ie  zabo rczych  zachc ia -  , ob jeżdża  A rcyksiążę  A lb re c h t  pozycje albo też
nek  przed ław ę  sądu  p rzysięg łych ,

W  tym dram acie  procesow ym  u w y d a tn ia  się 
obrotność, zw in n o ść  i p rzeb ieg łość  A b ra h a m a  
G oldreicha,  k tó ry  żadnym  środk iem  nie gardz i ,

ś ledzi rozw ijan ie  się k o lum n  na linji bojowej. 
Ks. Croy, za ledwie pozdrow iw szy  Arcyksięcia. 
udaje  się na  czoło kaw aler j i .  Z  chw ilą ,  w której 
odezw ał  się p ie rw szy  s t r z a ł  a rm a tn i ,  pędzi

by dotrzeć do chytrze obm yślanego i z g e /y  wy- j także arcyksiążę W ilhelm  ku pozycji zajętej
tkn ię tego  c e lu ;  p rzeb ija  się  jego  c h a r a k te r  chci 
wością n ieposkrom ioną ,  żądzą  p o s ia d a n ia  i a n e ­
k tow an ia  cudzego  m ie n ia  poże rany  i dyszący , 
tak, że trudno  o d u p l ik a t  podobnego  c h a r a ­
kteru.

S ad  p rzys ięg łych  zaw yrokow ał w inę  oskar-

przez a r ty le r ję ,  ażeby p ok ie row ać  w s tę p n em i 
k rokam i .

P odczas  tego m ożna  spostrzedz  cesa rza  na 
tym lub  owym punkcie  te renu ,  za ję tego  w spo ­
sób niezw ykły . O rszak  cesa rsk i  rozpozuać  m ożna  

. . . . zda leka  ju ż  na  p ierwszy r z u t  oka po siw oszach
ż o n y c h : A b ra h a m a  G o ld re icha  kara  6, H e -sz -  1 g w ard z is tó w  p rzybocznych ,  k tó ry  cesa rza  na
ka R e i f e i s e n a ,  jako m niej w in n e g o ,  3 lat* j k aż d y m  kroku o taczają .  Ku cesarzow i też zw raca
wynosi. | się  n a ty c h m ia s t  Arc-yks. A lb rec h t ,  pozdraw ia  go

O pisa łem  ton p roces  i jpgo p rz e b ie g  d .a  j j sk ła d a  re lację  poczem cesarz ga lopu je  w in n ą  
tego tak  obszern ie ,  ażeby  mógł s łużyć d rug im  s t ro n ę  pola, zaś A rcyksiążę  A lb r e c h t  prowadzi 
za p rzes trogę ,  by pozorem m am iącym  praw ości < czynność swoję dalej.  Skoro  ja k iś  okres  b itwy 
n ie jednego  z izraelitów z łudzen i ,  n ie  duli się ja k -  j ub liża  się ku Końcowi, naów czas A rcyksiążę  zaj-
by jak iem u 1 .i'?mu ognikow i zawieśc n a  b » -  j m u je  m ie jsce  jj‘a pobliskim  pagórku  i śledzi p rz e ­
gna, w k tó rychby  u g rz ę z h  i bez nadzie i wydo- | b iegu akcji. S tanow isko  g łów nej kv\a tery  A rcy-

ycia się  z n ieb , m a rn ie  uoginę li .  'k s i ę c ia  m ożna  poznać także z d a le k a ;  podczas
A !e i m m nu u n ta g m u śc ie  i je m u  podobnym  , gdy  w szyscy oficerowie z jaw ia ją  się  w ed łu g  prze-

radzę,  by n ie  kroczyli d rogam i,  k tóre  p row adzą  
do h a ń b y  i celi w ięz iennej.  N iechby  pam ię ta l i  
ten  k ilkuuas tow iekow y w iersz  rzym skiego  poety 
Jliscite ju s titm m  m oniti et non ternnere D ivos  —  
bo ręka Tego, k tórego  n ie jeden  z n ich  igno ru je ,  t 
z n a jd z ie  narzedzie‘% a  pomocą k tórego  k a ra  prę-  I 
dzej lub  później ich dos ięgn ie .  I

U s ły szaw szy  wyrok, w niós ł  zaża len ie  nie- j 
ważności .  I

p isu  w czapkach ,  arcyksiążę  A lb re c h t  nosi 
zaw sze kape lusz  je n e ra ls k i  z z ielonym p ió ro p u ­
szem, k tó ry  go z daleka odznacza.  Co chw ila  
s ięga  po k ró tką  perspek tyw ę ,  ażeby rzuc ić  okiem 
na oddzia ły  wojsk bardz ie j  oddalone,  to znowu 
po laskę m arsz a łk a ,  ażeby zwrócić uw agę  sw ego  
o toczenia  n a  ten lub  ów p u n k t  te renu. —  Nie 
rzadko  zs iada  też z kon .a  i z z a d z 'w ie jąc ą  sp rę ­
żys tośc ią  w chod /i  n a  s t rom y  pogórek ,  będący. . .  | - j  cią wcnoa/.i  na

L ecz  jeże liby  on m ia ł  nyć u n ie w inn ionym , w dS re j  chwili w ażnym  p unk tem  s tra teg ic zn y m , 
w obce tjjJj l icznych  dowodów p rzec iw  n ie m u ,  przyczem częs to  spo tyka  się z cesarzem , k tóry  
j a /n y c h ^ ja k  ^słońce, jego < ’ vuów c z a rn y c h  ja k  I 0d czasu do czasu także  p rzybyw a n a  w ażne
noc.

się,

któż w tedy  będzie w in n y m ?
Po opuszczeniu sa li  rozpraw , 

że s ły szy :
Ala zemsta choć  leniwa 
Nagnała cię w nasze sieci 
Ten gród Sambor Bię nazywa 
K ładę areszt na waszeoi.

Aby tego u n ik n ą ć  d rap n ą ł  na  cz te ry  w iatry .  I
0 .  k, ż iuu ia rm erj i  m ającej  rozkaz sc hw y ta -  j 

n ia  go, dotąd  to się n ie  udało. P rz e d  je j pości - j 
g iem  chytrzej n iż  lis i z w iększą  chyżośe ią  uiż 
za jąc pom yka, k ry jąc  się  w  n ie d o s tę p n y c h  n o ­
rach  p o k ie w n y c h  mu d u ch ó w  i daje  dow ód, że 
zręcznością , sz tuczkam i ku g la rsk iem i i m e ta m o r ­
fozam i różnego  rodzaju  n ie do rós ł  do n iego  sam  
Mefistofeles.

M ają go w idyw ać p rz e b ra n e g o  w odzież 
w ieśn iaczą ,  h a ru ją ee g o  wśród nocy na  b ia łym  
koniu i b łą k a ją ce g o  s ię  j a k  d u ch  c iem ności —  
is tn y  d ru g i  A sh aw e ru s .

P ro sz ę  p rzy ją ć  w yrazy  g łębok iego  szacunku  
M ich a ł K uszniew icz.

Główna kwatera Arcyksięcia Albrechta.
P o d cza s  w ielk ich  manewrów' życie w oj­

skowe a rm ji  a u s t r j a c i i i j  p rze ra d za  się w ów 
niezwykły, n a  w pó ł wojenny ruch ,  k tó ry  w n a -

j puuktu s t ra teg ic zn e .  Po rozs trzygn ięc iu  danego  
zdaw ało  mu i o ium en tu  tak  cesa rz  jak arcyksiążę  rozpoczy- 

' unią  na  nowo czynność  sw ą w tym tryb ie  aż do 
. chwili,  kiody los o s ta tn ie j  potyczki j e s t  zdecy- 
[ dow any ,  lub  też k iedy  w os ta tn im  dniu  mana- 
j wrów eeśa rz  pole t r zy k ro tn ie  o trąb ić  każe. Z re -  
1 guły  n as tęp u je  wrtedy  przem ow a cesarza, po k tó ­

rej zab ie ra  g łos arcyks.  A lb re c h t  i om awia w obec 
zg rom adzonego  korpusu  oficerskiego wyniki k i l­
kudn iow ych  ćwiczeń. N as tęn n ie  sędziowio w ydają  
opm je o zakw est ionow anych  m o m e n ta ch  s t r a t e ­
g icznych. F m p .  B eck  ob jaśn ia  s t r a te g ic z n e  s t r o ­
ny walki,  a pu łkow nik  F i" d le r  podnosi  na jc ie ­
kawsze, na jbardz ie j  pouczające  jej m om enty .  
A rcyks iążę  A lb re c h t  k ie ru je  sam  tą  d y sk u s ją  i 
najwięcej sam j ą  ożywia g łęboką  swoją w iedzą 
i wielkiem dośw iadczeniem . W  ten  sposób s ta ja  
się  m a n ew ry  p raw dziw ą ak a d em ją  p rak ty c zn e j  
sz tuk i  wojennej.

Zw ycięzca z pod Custozzy nie o g ran icza  
się j e d n a k  w y łączn ie  do techn icznego  k sz ta łco ­
n a  w yższych  oficerów, a le  s ta ra  się n ie u s ta n n ie  
o podn ies ien ie  w arm ji  d u ch a  wojskowego. W śród  
rozlicznych środkow, jakich  w tym  celu używ a 
j e s t  ow a p raw d z iw ie  k s iążęca  gośc inność ,  która, 
ubóz je g o  tak  czasu  w ojny  ja k  i podczas pokoju 
czyn i rzeczyw is tem  in te l le k tu a ln e m  i ino ra lnem  
c e n tru m  k ie row n ic tw a arm ji.  Pod h is to ry c zn y m  
o lb rzym im  nam io tem , w k tó rym  ju ż  na  pobojo­
w iskach  w łoskich  i pod O ustozzą ca ła  g łó w n a  
k w a te ra  A rcyksięcia  zn a jd o w a ła  gośc inne  schro-

! n ien ie ,  ugaszcza  A rcyksiążę  dzień  w dziem . g, 
w po łudn ie  i w ieczorem  n ie ty lko  j e n e r a łó w  1 J  
cerów  nacze lnego  k ie row nic tw a,  ale i ffS *8ję 
kich  sędziów  i każddgo z ofice rów , k t |W  J  
tylko pojawi. W  D eva  przekroczyła  t “z 
zap roszonych  do s to łu  cyfrę 120. P o^  $ 
m n ia n y m  o lb rzym im  n am io tem , u s ta w ię 0?, ^ 
podw órzu t. zw. P r e p a r a n d y  ( s e m in a r jol0,i(;j[ , 
I )eva  za s ta w ian o  stoły. J e d y n ą  r e m in i3®1* 
przykazań  e tyk ie ty  dw orsk ie j  p rzy  tych P ^  j, 
c iach  było to, że m a rsz a łek  dw oru  Arcyk® 
A lb rech ta ,  j e n e r a ł  k aw a le r j i  br. P i re t ,  P° %ji 
w ad z a ł  a rc y k s ią ż ą t  do ich m ie jsc  i sąsiad ^  ^  
w skazyw ał p rze zn ac zo n e  im m ie jsca .  ", Djj, 
każdy  s ia d a ł  gdz ie  chc ia ł,  w ed ług  upodob® f, 
A rcyksiążę  cieszy się  n iezm iern ie ,  gdy  p° ^  
dej p racy  ćw iczeń w o jennych ,  goście  n 'ep0®gr. 
dza ją  s to łem  i baw ią  się z ca łą  k o le ż ^ ń s ^  
decznośc ią  i sw obodą,  n ie  zn a ją c ą  innych ■ j# 
n ic  prócz wojskow ych przyzwoitośi . Uc* ^j, 
t rw a ją  d ługo, ale w ybór  i obfitość nakryć  z' fl, 
w ia  n a w e t  w obec k s iążęcych  środków  £° %  
darza ,  zw łaszcza  jeże li  się w eźm ie  na  
wszystkie po trzeby  k u ch n i  są  aloo z d a le k a ,8? ^  
w ad z an e ,  albo w os ta tn ie j  chw il i  n a  i 
naby te ,  a dw ór arcyks iążęcy  czy to w 
czy n a  polu zaw sze  n a  je d n e j  s top ie  u trzy01 
być m usi.  . ^

O ezywista ,  ż# owe pokojowe b itw y  c ' e pjj 
łyby  się z taką  ła tw o śc ią  w ygryw ać, gdyb? . 
c iche  zaafugi od la t  t r zy d z ie s tu  z o s ta j4 %  
w s łu ż b ie  a rcyks ięc ia  o ch m is trza  dworu, k , 
tak  znakom ic ie  n im  k ie row ać  umie, że ^  
żę także i podczas tego rocznych  ćw iczeń  08 ({j- 
w yraz sw ego z a d o w o ln ie n ia ; bo arcyksiążę  .Ji 
dy ty lko  czuje się  zu pe łn ie  szczęśliwym i 
ruetylko n a  polu  ćw iczeń  a le  i p rzy  s to le  v ^  
scy jogo gośc ie  są  w ja k  naj lepszem  
sobieniu.

A to li  szybko m ija  ta  chw ila  odpo.czy% ' 
gdyż  n a ty c h m ia s t  po lik ierze i zapalen iu  
a rcy k s iążę  o tw ie ra  kró tk ie  cercie ,  podczas 
szybko s p rz ą ta ją  ze s to łu  i w kró tce  z a k ł a d a j ą  
m apam i,  rap o r tam i itd . i za raz  rozpoczy0* 
p ow ażna  dyskus ja  na  te m a t  ćwiczeń.

Tak  więc w obozie g łów nym  cały 
z w yją tk iem  godzink i obiadowej, poświęcone 
w ytężającej  f izycznej i um ysłow ej pracy, PoPljjje 
dn iow e dyskusje  n a d e r  g ru n to w n e  i sze‘°er' 
t r w a ją  D i erz adk o do późnego w ieczora  i są ^  
n ie p ro tokołow ane . . ^

T y m czasem  kan c e la r je  nacze lnego  k1 
w n ic tw a  są  w pe łnym  ru ch u  aż do późnej ' 
S p o rz ąd z a ją  się rapo rty ,  sp raw ozdan ia ,  dysP°|j- 
cje cesa rsk ie  i je n e ra ln e g o  sc abu, rozkazyi %  
ny itd.,  k tó re  n a s tę p n ie  p rz e d k ła d a n e  są 
sz tab u  do p rze j rz en ia  i a rcyks ięc iu  do p ° % 8 
j po tem  jeszcze  p rze ch o d zą  p rzez  cały 
m an ipu lacy jny ,  zanim  w yeksped jow ane  zoS,tS:p/ 
to  t rw a  n ie ra z  do d rugiej albo i trzecie j g'°u 
n a d  ranem . ^

Z anim  je d n a k  rozpocznie  się ta  nocUś ^  
bota, s tó ł  pod o lb rzym im  n a m io te m  n a k r y # 9 ^  
znow u do w ieczerzy, do k tórej z jaw ia ją  się, oPf :,- 
zw ykle w g łów nej k w ate rze  baw iących  arcyk1 
żą t  W ilh e lm a  i K a jne ra ,  jeszcze inn i  d °st(Jfo' 
goście, jak  n. p. w D aw ie  to było, nas tępc*  J  
nu Rudolf,  a reyks iążę ta  F ra n c isz e k  Ferdyb 
d ’E s te  i Józef, w o toczeniu  sw ych  dworów.

P rzy  w ieczerzy  p an u je  usposob ien ie  je8,*j|, 
sw obodn ie jsze ,  an iże li  p rzy  obi®%jii 

'  ' ' obficie t»P"
w eselsze i
D zie je  ub ieg łego  d n ia  d o s ta rcza ją  obficie 
do pogadank i ,  a n ie jeden  w ypadek  pobud?* 
szczerego śm iechu, k tó rem u  a rcyksiążę  nie rjo 
g a n ia  wcale, owszem , zw raca jąc  się częS %  
najm łodszych  w ran d z e ,  sam  rzuci tu i o jC  
wesołe, ża r tob liw e słówko. I  tak  znow u wi%o 
rem up ływ a g o dz ina  przy k ie l iszku  znakoiU '.^  
Y il la n y a  z p iw nie  książęcych  i p rzy  wyb<J% 
cyga rze  albo fajce. A rcyksiążę ,  uosobiona w “ 
m ięźliwość, za dow aln ia  się zwykle z im ną  P jej 
kąską, f iliżanką h e r b a ty  i cy g a re te m . D la  ^  i 
j e d n a k  zas taw iać  każe w szystko, co kto %  ;■ 
nie dopuszcza, ażeby ktoś przy  jego  s to le  z gja' 
wać m ia ł  g w a ł t  swoim u lub ionym  przyzw yc%( 
niom. D la  tego też pp. br. H om p esch  (roU O  
i pose ł do R ady  pań s tw a) ,  książę  S chw arze0^  i  
i inni pa ią  zwykle przy  
to w arz y s tw ac h  fajkę.

R O N I  ' #  A.
Lw ów , dnia 26 października.

D a r .  Najj. Pan udzielił z prywatnej V  
szkatuły gminie Kiernica, w powiecie gródeck'19’ 
budowę szkoły zapomogi w kwocie 50 zł. . f  

N a  a u d j e n c j i  u Najj. i’ana byli oneg0^ ) 8 
biskup krakowski A. Dunajewski i radze* r 
Sawczyński. fi

O d z n a c z e n ie .  Najj Pan udzielił r « J % /  
chunkowemu skarbowej dyrekcji lwowskiej, ł  r 
Gruoce, tytuł i charakter nadradzcy rachunV°^f P 

■ O r d y n a t  na Przeworsku, Dr. Audr%( c* 
Lubomirski, syn śp. księcia Jerzege,  
p. ministra prezydenta zaproszenie, aby ja^0 
dziczny członek Izby panów Rady państw® 
swoje krzesło w tej Izbie.

N o w e  u r z ę d y  p o d a t k o w e .  Nowo 
i z dniem 1 listopada b. r. w życie 
urzędy podatkowe funkcjonować będą w r*8* 
•ych miastach i miasteczka-h: Halicz, Leiaj
kulińce, Niżankowice, Peczeniżyri, Skole,lt0 łP „utworzone zostaną nowe urzędy podatkowe ł9tl>"
Zborów, Podgórze i Ustrzyki dolne. Nadto * p

W'

jU-

niey i Załoź- ach Termin otwarcia obu 0 
urzędów podatkowych nie jest jeszcze 
ale jest w każdym razie nieodległy. ' j,

Z ż y c i a  t o w a r z y s k i e g o .  Dnia 
w Martynowie nowym, w powiecie rohatyńB‘ jtaf8 
błogosławił ks. biskup Puzyna związek ' f®* 1, 
między Antoniną, córką Ytłodzimierza 
z ruskich kniaziów Puzynów, a pauem 
Horodeóskim, właścicielem dóbr w Hrubiei"0̂ ,  %  

D r .  I k a ł o w i c z ,  asystent prof. Strio’̂ ^  t> 
gdyś uczeń gimnazjum kołomyjskiego, 
minację na przybocznego lekarza księoia 
skiego. 6 % ,

Z S a m b o r a  donoszą, że posłem poi 
wybrany został p. Edward Pderski. Na * . ajjdy“ J  
jących otrzymał on 349 głosów. Jego kontr 
p. Juljan Śzemelowski, notarjusz lwowsk- K
tylko 265 głosów. aJri> *

W a l n e  z g r o m a d z e n i e  członków W °^ct°{\e 
Towarzystwa spożywczego, zwołane na 9) ° 
w celu rozwiązania i likwidowania Towarzj 
przyszło do skutku dla braku k o m p le tu  w)  
statutami, w myśl których drugie ' 'ra 
walne zgromadzenie odbędzie się za tydzie 
dnia 31 bieżącego miesiąca.

to

stole za rzuconą  ćP

W  ten  sposób  w g łów nej k w a te rze  P° J 8 
ćw iczeń  pokoi owych tak  sam o ja k  n iegdyś  ^  %• 
wobec n ieprzy jac ie la ,  ku ltyw u je  Arcyksiążę ' M  
cha  p raw dziw ego wojskowego koleżeństw a, *%• 
obejm ując  na jw yższych  i n a jn iż szy ch  je s t  a  
trw a lszym  k i tem  m o ra ln y m  arm ji  austro-tf?#  
skiej m onarch j i .
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S **  U d z i a ł u  krajowego. Pried kilku mie-
^ttłcji ^daliśmy wiadomość o wykrytych w admi- 

 ̂ Pow’- Nowotarskiej nieporządkach. Na 
G°W* ^Jniku przeprowadzanego dochodzenia po- 

■»Z'-------  Wydział Krajowy przyitąpić do
1»i

wdwcza»
1*1 po* ^owotarłkiej Rady powiatowej. Decyzję 
j S  t *'$ł Wydział po głębokiem i bardzo oglę- 
■S, j 2Ważeniu sprawy, przyszedłszy do przckona- 
'lUy 0̂̂  dłuższego już czasu dopuszczano się tam 
Jm ^  n*dużyć na szkodę powiatu. Wniosek je-  

Jdtiaju kraj. na rozwiązanie tej reprezenta­
nt^ ^  donosiliśmy, nie uzyskał aprobaty pre- 

'"‘fliestnictwa, które zasięgnąwszy zdania p. 
/  “hejscowego, odmówiło żądaniu Wydz. kraj. 

bij r°k ten zmusił Wydział krajowy do chwy- 
Pogp̂  statecznego środka i wczoraj uchwalono 

W B i e n i u  sprawę reprezentacji pow. nowotar- 
*Vtij 2® Względu na zachodzące kolizjs z kodeksem 

’ °d»tąpić prokuratorji państwa celem zarzą- 
®°chodzenia karnego.

Sj, . ^ k c j a  Poczt i  T e l e g r a f ó w  ogłasza ie  
e‘®l żelaznej Lwowsko-Bełzkiej a mianowicis: 

°^lce, Zaszków, Kulików, Żółkiew, Glińsko,
. Kamionka-Lipnik, Hrebenne, Lubycza i 

,°*Warto zostały taki* dla teiłgraficznej ke- 
;neji rządowej i prywatnej, z ograniczoną

y ^ en n ą .
I^tł ^ a rn ° w a  donoszą, ż« na ssjmik relaoyjny 

»P°ro obywatelstwa i posłowie Kozie- 
L»ngle i Sanguszko zdawali sprawę z swych 

S n  ?*' Koziebrodzki mówił o budżecis kra- 
{•Jłj, c podatku konsnmcyjnym. P. Langis o prta- 
N  i owł m * rękodzielniczym, jakoteł o szko- 
\ n  ,tJzyoh * 0 u*tawie rybackiej. Wreszcie ks. 
\  ;»ko o meljoraejaoh i regulacji rzek, o usta- 

i e stanowisku w Sejmie tak zwanej gru- 
yWrej książę należy.

* Wnioeek hr. Potulickiege uchwalono jedno- 
^otum zaufania posłem, poczem wystąpił 

V % d a t  do Rady Państwa p. Władysław Stru- 
S t t ' 1 * wypowiedział swe wyznanie pelltyoene, 

o^nie przsz wyborców przyjęte.
% j l ’tki temu w głosowaniu wszystkie 50 gło- 

w-° na P- Struszkiewloza i zoetał on posłem 
\ *  J karji większyoh poeiadłoóoi do Rady 
, >}' w miejsce ś. p. Dzwonkowekiege.
! \ i  b r o d ó w  doneszą, że posłem s Izby han- 
V» >  Sejmu wybrany został jednogłośnie dr. M. 

"tock,
S A ° ttk a r s .  Rektorat Politechniki lwowskiej v- 
, \ l 4 ‘ ookurs do 30go listopada r. b. celem obsa- 

r“" 'y docenta dla wykładów ekonomjl epo
tHu Gdzież prawa handlowego i wekslowego w 
\ i ,  Szkole Politechnicznej za remuueraeją w 

pto>00 zł. rocznie.
'‘dania o tę poeadę, wyitoeowane do Kole- 

Pt°feserów Szkoły Politechnicznej i zaopatrzo- 
\^ ° tr z ,b n e  dokumenta, (curriculum vltae, świa- 
H|,,’ Prace naukowe i t. p ) jako też w dowody 

fyilrt Znajomości języka polskiego, należy wnieść 
* S t «  w terminie wyżej wymienionym. 

,'V/J*eP s * ° n y  f o n o g r a f .  D a ily  N ew s  podaje 
rozmowę swego nowo-jorskiego kores- 

z Edissouem o ulepszonych fonografach.
! ż e r d z i ,  że wynalazek swój do tego stopnia 
,%  u^ił, i i  teraz fonografy odpowiadają najśmiel­
ej  ̂ aWet wymaganiom i nadziejom. Pierwszych 
"t t ̂ skonstruowanych fonografów ukończy Edi- 
1 tą^em  bieżącego miesiąca.
Hsj tywanie fonografu nie nastręcza żadnyoh tru- 

'feśij n. p. ktoś zechce przyjaciela swego o 
t *4' gj^iadomlć, wprawia w ruch fonograf i mówi 
S i \  bez ży tn ieg o  natężenia. Gdy ukończy
(ijjhfu *• walca kartkę papieru, na której rylec fe­
to i Iryrył rozmaite odciski według brzmienia 
V ,  &rtkę tę wkłada do koperty i odsyła ją po- 
V °  »wego przyjaciela. Kartki te są trojakiej 

tri.'0'. Jedna nawieraó może 1000, druga 2000, 
4000 słów.

N A j a c i e l  otrzymawszy kartkę wkłada ją do 
a°grafu, wprawia go w ruch a wówczas fo- 

P°wtórzy każde słowo przez pierwszą osobę 
t* jest9(3ziaiie' Największą korzyścią tych fonogra­
fię 0 t®, że list może być kilka razy fonografl- 

j Czytany. Fonografy oddają głos osób mówią- 
 ̂ dokładnością, że po dźwięku mężna roz- 

i W &U*ora listu. Przez częste używanie konstruk- 
ptą ri)mentu wcale się nie psuje a koszta fouo- 

lit Uader nieznaczne. Fonograf oddaje słowa 
szybkością, z,jaką były one wypowiedzią-

czywistego czy rzekomego —  tego momentu oskarż. 
Karp nie wyjaśnia. Rapp. miał stosunki z komorą 
od lat 3 0  —  być może. iż ktoś mu tutaj załatwiał 
manipulacje cłowe. Także i tego nie umie wyświecić 
oskarżony, dla czego Rapp. mając we Lwowie sklep 
na ulicy Grodsokiej swych towarów sprowadzonyoh 
nie składał na kolei, jak to się zwykle dzieje, ale 
wiózł je do miaata na „Komorę" i tu dopiero cło 
opłacał, poozem napo wrót wiózł je na Gródeckie.

Badali z kolti oskarżanego pp. sędzia Mar­
kowski i zast. prok. Hsyderer. Podsądny zasłania 
się główni* niepamięcią i prawie nic godnego uwa­
gi ni# podaje.

Dr. Tadeusz S z y d ł o w s k i  zabiera głos 
w imieniu ławy obrońców i prosi przewodniczącego, 
ażeby ze względu, że sprawa jest dopiero w po- 
czątkowem stadjum rozwoju, zwrócił się do ławy 
dziennikarskiej z prośbą o podawani# jak n a je fek ­
tywniejszych sprawozdań (ogromna sensacja w Bali). 
Dr. Szydłowski podaje, że do prośby zmusza go 
wczorajsze sprawozdani# Gazety Lwowslciej, rzekomo 
i dlatego zdaniem obrońcy tendencyjne, iż zawiera 
frazę*: „Przewodniczący skonstatował sprzeczności
obrony Karpa z aktami i wykazał całą niceść obrony 
podaądnego“ itd.

P r z e w o d n i c z ą c y  zastrzega z góry, że 
sądu o ipiawozdaniaoh wydać nie moż«, bo ich nie 
czytał; w każdym j*dnak razie uprasza o przedmio­
towe sprawozdania.

Ńa*tępnie dr. D u l ę b a  czyni wniosek, ażeby 
w celu wyświecenia wiarygodności świadka Kwaś­
niewskiego, zawezwać świadka Piukasa Kalischa, 
ktćry zezna, że Kwaśniewski już po całej awantu­
rze z przytrzymaniem towarów pił w dobrej koin- 
pauji i najlepszem ptrozumieniu z Karpom i innymi 
więszanymi w tę historję.

Prokurator sprzeciwił się tomu wnioskowi 
trybunał poweźmie uchwałę później.

O wrpół do dw-unastej w południe rozpoczęło 
się przesłuchanie starszego koutrolora i naczelnika 
urzędu cłowego p. Petry’ego.

Oskarżony odpowiada z spokojem, że ni* uznaje 
się bynajmniej winnym. We Lwowie jest naczelni­
kiem urzędu cłowego od lat ośmiu —  poprzednio 
przez lat siedm sprawował tę funkcję w Podwoło- 
ezyskash. P. Petry podaje, że zadaniem jego było 
dbaó o całość i bezpieczeństwo dochodów państwa. 
Jednak pobór „cła“ na urzędzie cłowym, mimo jego 
nazwy, jest tylko najmniejszą agendą przynoszącą 
dochodu rocznie 50 do 60 tysięcy zł., podczas gdy 
inne działy kasowe w inny#h gałęziach administra 
cji państwowej jak : myta rządowe, trafiki, gorzelnie, 
stemple, tytoń i t. p. przedstawiają obrót na miljony 
guldenów.

Do załatwiania poborów ełcwycb — peraonal 
rkładająoy się z dzie*ięciu osób i mający wiele 
innyoh ważniejszych ozynności, jest n ied o B ta te o zn y .

Podsądny prztdstawia szczegółowo manipnla- 
cję przy ocleniu towarów, dod»jąc, że do wydawa­
nia Ich z magazynów powinien był być według 
ustawy osobny nadstrażnik, którego jednak ni* ma 
we Lwowie. K łuci od m»gazyuu głównego był 
pierwotnie wyłącznie u deponenta. Gdy on w r. 1885  
wyjechał na urlop, zawiadywał kluczem p. Rolny, 
później na przemian pp. Rolny i Petry.

Ponieważ z zeznań Karpa okazuje się, że klucz 
ów był nie zawsze pod dobrym zamkiem, p. Petry 
i  pewnego rodzaju tryumfatorską miuą podnosi, że 
przed jego rządami było jeszcze gorzej, towary, ak­
ta i klucze rozrzucone były po wszystkich kątach, 
w ogóle wszystko było pod Bożą opieką.

Godz. 1 posiedzenie trwa dalej.

Rozmaitości. „
—  Dowcipny autograf. Książe Metternieh, 

który, jak wiadomo, był właścicielem Johannisbergu 
i jego wspaniałych winnic, zbierał zapamiętale auto­
grafy. Z pomiędzy wybitniejszych pisarzy francuskich 
brakowało mu tylko jeszcze autografu akademika 
Juljusza Janin; zwrócił się tedy do niego listownie 
z prośbtą o nadesłanie mu kilku własnoręcznie napi­
sanych wierszy. Znakomity felietonista, nie namyśla­
jąc się długo, przesłał księciu bilecik następującej 
treści: „Regu de son Altesse le prince Metternieh 
cent bouteilles de yin de Johannisbergu. I. Janin". 
(Otrzymałem od jego wysokości księcia Metternicha 
sto butelek wina z Johannisberg. J. Janin), łfetter- 
nich uśmiał się serdecznie i nie omieszkał dowcip­
nego pomysłu Janina wynagrodzić 100 butelkami 
słynnego wina reńskiego

—  Mauja zakładania się ogarnęła w Anglji ni*- 
tyiko krła arystokratyczne lecz także i fryzjerskie.

W ubiegły czwartek założył się londyński bal­
wierz p. Teddy Wik o 35 funtów szterlingów i sre­
brny medal, że w 60 minutach ogoli 50 osób bez 
zadraśnięcia.

Zakład się odbył wobee wielkiej liczby cieka­
wych, którzy stawiali znaczne sumy bądź za bądź 
przeciw iryzjerowi. Zręczny balwierz ogolił w 59 mi­
nutach ’ 7 osób, a więc o 27 więcej Jak się założył. 
Dumny ze swego powodzenia wystosował p. "Wik 
odezwę do cyrulików całego świata, wzywając do na­
stępującego zakładu :

„Nagrodę 50 — 100 ft. szter. i srebrny m«dal 
otrzyma najzręczniejszy cyrolik, ktćry ostrzyże 12 
osób i ogoli 20 osób, potem zaś z zawiązanemi o- 
czyma ogoli dodatkowo jeszcze 6 osób. Gdy i  tego 
zadania się wywiąże ma jedną ręką ogolić 12 osób 
Die pomagając sobie wcale ręką drugą. Kto najprę­
dzej to uskuteczni, ten zostanie ogłoszony zwy­
cięzcą."

Śmiałych golarzy ubiegających się o 100 funt. 
szter. znajdzie się wielu —  lecz czy się znajdzie ja­
ki głupiec, który zechce się golić u cyrulika z za­
wiązanemi oczami to jeszcze pytanie.

—  Jfa w s z y s t k o  j e s t  rad a .  X. zmuszony jest 
wysłać depeszę do miejscowości oddalonej o trzy mi­
lo od stacji telegraficznej. — Będzie to kosztowało 
pana sześć złr. gdyż trzeba opłacić posłańca, ob­
jaśnia go urzędnik. —  H a ! jeżeli tak, to zapłacę 
tplko za telegram, a napiszę jednocześnie do.mego 
przyjaciela, żeby tam kogo po niego posłał."

—  Prawda. A. Powiedz mi pan, dla czego pra 
wdę tak rzadko widać na scenie?

B. Ponieważ prawda nie jest malowaną.

rz y m sk a  n ie  będzie bez sku tków  d la  filji tejże 
in s ty tu c j i  w Try jeśe ie .  Z re sz tą  w sz e reg u  akcyj 
bankow ych  u legły  pewnej zm ian ie  unioDy czeskie 
i la e n d e rb a n k i ,  podczas  gdy  resz ta  pap ierów  tu 
na leżących  pozos ta ła  n ie ruchom a, p o d o b n ie  ja k  i 
in n e  działy  pap ierów  spekulacy jnych .

N o to w a n o :
K redy ty  au s tr .  281-20, aus tro-w ę.g iersk ie  

286 50, un iony  211 '25, anglobank i 110 35, laen-  
de rb a n k i  2 25 '— , b ankve re iny  9 1 -5 0 .  ludwiki 
213-25, cz e rn iow ieek ie222  25, reDta w s p ó ln a 81 ‘BO, 
s r e b r n a  82-60, złota au s t r ja c k a  111.80, pap ierow a 
5 %  9 6 2 0 ,  zło ta  w ęg ie rska  98 60, pap ierow a 
5 %  86 40, ru b le  1*10lj t .

Telegramy „Przeglądu".
(  O trzym ane wczoraj).

Wiedeń 25 październ ika .  K om isja  d la  po­
da tku  g ie łdow ego rozpoczęła  wczoraj w ieczór 
szczegółow ą dyskusję  n ad  p ro jek tem  D ra  B i l iń ­
skiego. P rz y  parag ra f ie  p ierw szym  z wielu s tron  
poruszono  m yśl podc iągn ięc ia  pud opodatkow anie  
g ie łdow ego  obrotu towarOw, ja k o też  ob ro tu  d e ­
w izam i i walu tam i.

G łosow anie  odbędzie się n a  przysz łem  po ­
s iedzen iu .

Londyn 25 paźdz ie rn ika .  W R o th e rh i th e ,  
po łudn iow o-w schodn ie j  d z ie ln icy  L o n d y n u ,  od­
by ła  się wczoraj wieczór d e m o n s tra c ja  r a d y k a ­
lis tów , sk ie row ana  przeciw  zab ran ian iu  po li­
tycznych  z g ro m a d ze ń  i og ran iczen iu  wolności 
prasy  w I r la n d i i  i A nglj i .  W  d e m o n s trac j i  tej 
wzięło u dzia ł  około 10.000 ludzi.  Spokój nie był 
zakłóconym .

Ks. B ea try c za  powiła wczoraj córkę.

% i u d o s k o n a l o n y  fonograf odda ogromne 
S jw  Słównie z tego powodu, iż bardzo łatwo po- 

bletalowe blaszki dźwięk przyjmujące i od- 
po ^respondent D a ily  N ew s  słyszał, jakfono- 

K j wtórzył utwory odegrane przez całą orkie- 
"H W8z*lk4 łatwością rozróżniał tony poszcze-

tostrunientów
jjj, "H, T\ , *1 "  V .1 UMAIU Ł ̂
'hu H  w śiodę, drugi dzień rozprawy. Ława

! ? v V użycia w lwowskim urzędzie cło
Uł 8 i
p_ y°b w komplecie.

, łą *°wodniczący odczytuj# drugi u szwagrowej 
wytany list Karpa, List ten w śledztwie 

l : jfctoo „ein Llebeswort* od jakiejś wysoko 
c’8obistości. Dzisiaj Karp przyznaje się do

j tya,.tog0 listu.
'.tlj . .|  uto tym p   . — P  - ---------
'rZy Ślinie, co robiąijci „złodzieje i wagubundzi",

'  .
*!

*iruy£ uikomu, nawet : „diesem Hunde Rolny...

IńHlj1 1]ś<jie tym poleca Karp szwagrowi sw#mu
n S  pllDle.
V** 1)ar<l zo zręczni i sprytni i prześladować 
V litUi rpa) będą- A 1® niech no ja tylko wyjdę z 
k V, &! Oto trzeba starać się koniecznie. Zresztą

{  ^  Raiiber und Diebe, die gehohren zur Ro 
i tor’# Compaguie.“ (Wesołość.) W tym to- 

°1i^0ł°bie eiągnie się list przez długie trzy

^ a r P daje wyjaśnienia tego listu. Pod 
tj * i i  »złodzieje i wagabundy" rozumiał on Szcze 

< ^^*miana, tragarzy którzy na niego wszystką

edztwie nie chciał Karp dać z początku 
’ ustępu, płakał, później zeznał je-

\  odnosić może do Koppla Rappaporta
K, °«t datozym toku dzisiejszych zeznań potwier- 

t 4, ny- 00 Podał w śledztwie, że naczelnik 
^brew prawdzie Pańkowowi (tragarzo 

h S i   ̂ ’ z® towary z magazynu wydawał Karp
> oficiał Rolny Prosił (KarPa)> aieby

gdzie należy, że klucz od magazynu 
V  'bat* w r?ku Petry’ego. —  Rolnego nazwał 
V ' H  ponieważ R. obiecał mu posadę na
S  ' S t r g<1yby go usuDięto z urzędu cłowtgo. Gdy 

wy.Padek zaszedł, R. o Karpie słuchać 
i dlatego nazwał go w liście tak nie-

d6'i
Zem badaniu, jakkolwiek niezwykle wy- 

toki ’ 2 obwinionego nie podobna wyciągnąć 
t r6g°ś apodyktyczńego twierdzenia Przewo-

oi bstu
,1Ialarbiewicz zwraca oskarżonego uwagę
Ifi

, ^ i C y tr a g a r z a m i b y ło  p o r o z u m ie n ie  

0«Zi‘

t\'«t 1181,1 1 danych wyjaśnień wynika, iż nie
\ i  toięą2y tragarzami było porozumienie, ab 
J i i u S j  y Ur2ędnikemi Petrym i Rolnym i t. d

d *'hL a . ,  o p o w i a d a  r a m i o n ,  ia k b ^
do

wzruszaniem ramion, jakby 
zrozumienia, że to go wcale uie

Część ekonomiczna.

Korespondencja od Redakcji. -— W P an  
K . Jarosiew ice w Horodence. Gramatyka Volapuku, 
opraoowaua w języku polskim przez p. Oz. Czyń- 
Bkiego, wy»zła przed tygodniem w krakow*kl*j dru­
karni Anczyca i jest do nabycia także we Lwowie 
we w6zystkioh księgarn iach .  S k ła d a  się ona z 3 ze­
szytów : Gramatyki, Ćwiczeń praktycznych i Słowni­
czka. Zeszyt pierwszy i trzeci kosztują po 25, d r u ­
gi 20 c t . , przeto wszystkie trzy razem 65 ct. Wobeo 
tego uważamy za zbyteczne podawać tytuły niemie­
ckich dziełek Yolapiiki wych i -zalecamy WPanu g r a ­
matykę Gzyńskiego, jako zupełnie celowi odpowia­
dającą.

Korespondencja od Administracji. W P an  
K . w Z naim ie, w M oraw ji. Przepraszamy za myl­
ny adres. Nie powtórzy się tego więc#j. Owych 
dwóoh zł., o których WPan w swym liście wspomi­
na, nie otrzymaliśmy wc Je, Jeżeli one były w owym 
liście niefrankowanym, to zapewne przepadły, bo my 
listów niefrankowanyeh nie przyjmujemy; zaś list 
WPana, wzywający nas do przyjęcia owego niefran- 
kowanego listu, przyszedł we 24 godzin później, a 
więc wtedy, kiedy już tamten list zwróciliśmy pocz­
cie, jako nieopłacony.

iNrt ^  momentu. stwierdzonego aktami, *e 
^  RaPpaport, mieszkający w Wiedniu,

i tą Z . ainburga do Wiednia sprowadzał przez 
J® poddawał manipulacji oclenia — rze-

Literatura i Sztuka.
* N ie z a p o m in a j k a  z Wystawy krakowskiej. 

Pod takim tytułem wydał p. W. Chaberski w Kra­
kowie szereg humorystycznych obrazków, przedrze­
źniających dzieła Sztuki i okazy gospodarcze na 
Wystawie krakowskiej. Niektóre ryciny są pełne 
humoru.

* K o n k u r s  na s z tu k ę  lu d o w ą ,  ogłosiła re­
dakcja warszawskiego E cha teatralnego. Nie krępu- 
jąo autorów w żadnym kierunku ani treścią ani ko­
lorytem sztuki, zastrzega sobie redakcja zachowanie 
następujących warunków :

1) Sztuka powinna hyc spektaklową tj. po­
winna zapełnić cały wieczór, obejmować zatem ma 
od trzech do sześciu aktów, łącznie z obrazami i zmia­
nami, a nadto odpowiadać wymaganiom cenzu- 
ralnym.

2) Sztuka językiem swym, treścią i tendencją, 
trafiać powinna do duszy publiczności mniej 1 w y­
kształconej, stanowiącej przeważnie audytorjum tea­
trów ogródkowych. Forma sztuki : —  dramat ludo­
wy z podkładem stosunków rzemieślniczych, melo­
dramat tendencyjny, komedjo-opera, obraz ze śpie­
wami i tańcami —  pozostawia się w zupełności w y­
borowi piszących.

3) Pożądanem byłoby wprowadzenie do sztuki 
pierwiastku efektownej malowniczości, któryby, kształ­
cąc zmysł estetyczny widzów z teatrem nie obezna­
nych, umożliwiał zarazem wystawienie sztuki na 
scenach mniej zasobnych.

4 )  Wszelkie przeróbki z powieści, nowel i dra­
matów, stanowczo się wyłączają.

Manuskrypta nadsyłać należy do redakcji Echa  
i mają one być zaopatrzone tą samą dewizą jak do- 
łąozcna koperta zawierająca nazwisko autora.- Ter­
min ćo nadsyłania utworów oznaczono po dzień 15 
maja 1888 r. o godz. 12 w południe. Nagroda za 
najlepszą sztukę, posiadającą prócz zalet artysty­
cznych także cechy sceniczności 300 rs.

Nadesłane utwory ocenione będą przez komi­
tet, w skład którego weszli pp. dr. Piotr Chmielow­
ski, Teodor Jesbe-Choiński, Adolf Dygasiński, Feli­
cjan Faleński, Marjan Gawalewicz, Aleksander Gło­
wacki (Bolesław Prus), Kazimierz Raszewski. Józef 
Kotarbiński, Wincenty Rapacki, Jan Tatarkiewicz, 
Kazimierz Zalewski, oraz ze strony redakcji E ch a , 
Aleksander Rajchman.

— Choroby s ta d n e .  Od dnia 10 do 17 paździer­
nika rb. sprawdzono w kraju z chorób zaraźliwych 
zwierzęcych następujące :

Zarazę pyskową i racicową u bydła w Ratynie 
i Konkolnikach (pow. rohatyński), w Dołżce (pow. 
dolióski), w Uziuie i Ubrynowie dolnym (pow. stani- 
nlsławowski), w Mierowie (pow. kamionecki), w Ro­
żnie wielkiem (pow. kossowski), w Czołlianach i Za- 
klu (pow. doliński), w Szlachoińcaeh (p. tarnopolski). 

Świerzb u koni w Łozinie (pow. gródecki). 
Zarazę wąglikową w Jaryczowie (p. lwowski). 
Ospę owczą w Cbmieliskach (pow. skałacki), 

w Koszlakacli (pow. zbarazki).
W powyższym okresie czasu z chorób zaraźli­

wych zwierzęcych wygasły:
Zaraza pyskowa i racicowa u bydła w Jezie- 

rzanach i Jezierzankach (pow. borszozowski), w Ko- 
łodziejówce (pow. stanisławowski), w Bołszowcaeh 
(pow. rohatyónki), w Hryniowcaoh i Niżniowie (pow 
tłumacki), w Zalesia (pow. czortkowski), w Ostrze 
(pow. buczacki), w Myszkowie (pow zaleszczycki).

Zaraza wąglikowa w Ryczowie (p. wadowicki), 
w Batyczach (pow. przemyski).

=  Środek przeciwko poceniu sle rąk.
Wszystkim wiadomo, jak przykrem bywa dotknięcie 
wilgotnej, spotniałej ręki. W wielu nawet osobach 
wywołuje to obrzydzenie. Jeżeli jednak dla osób o- 
taczającycb jest to rzeczą nieprzyjemną, cóż mówić 
o osobie, dotkniętej tą skłonnością. Przedmioty, któ­
re bierze do rąb, pokrywają eię potem, ręka jest 
wskutek parowania ciągle zimna i t. p. Pocenie się 
rąk, a osobliwi# dłoni, ma często za przyczynę cho­
robę wewnętrzną, częstokroć jednak występuje u o- 
sób zupełjiie zdrowych. Dla tych ostatnich podajemy 
poniższy środek. 1 gram czystego ałunu (a lum en  
pnrum ), oraz 2 gramy taniny rozpuszczamy w kwar­
cie wody; rostwór ten zlewamy do flaszeczki i do­
dajemy do niego 4 gramy węglanu magnezu (m a- 
gnesia carbonica). Płyn dobrze skłócony przed uży­
ciem wcieramy w dłonie przed udaniem się na spo­
czynek i staramy się prędko go osuszyć. Jeżeli po­
cenie się rąk rozwinięte jest w wyższym stopniu, 
w takim razi* zamiast rostworu używać należy pro­
szku, składającego się z pćł grama sproszkowanego 
ałunu B/ i  grama tanniny, 4 gr. talku, oraz 3 gram. 
węglanu magnezji. Proszku tego używać przed uda­
niem się na spoczynek do posypywania spotniałej 
dłoni, w pierwszych zaś dniach nawet kilka razy 
dfiennie.

=  Targ zbożowy w Krakowie, d ,  25 paźdz. 
Na dzisiejszym targu na Kleparzu usposobienie 
było wogóle stałe, ceny jednak nie doznały dalszego 
polepszenia, gdyż odpowiednio do szczupłych dowo­
zów i pokup ogranicza się prawie wyłącznie do po­
trzeb miejscowych.

Płacono za pszenicę białą zł. 7.25 do 7.80, 
za żółtą 7.15 do 7.65, za czerwoną 7.25 do 7.75;
za żyto 5.40 do 6 .—, za jęczmień 5.25 do 6 .— ,
za owies 4.75 do 5.25 (z akcyzą). —  "Wszystko za 
100 kilogramów.

=  Z wiedeńskiego targu bydła. Na ponie­
działkowy targ bydła rzeźnego dowieziono wołów 
galicyjskich 1155, wołów węgierskich 1500 i wełów  
niemieckich 1679, razem 4334 sztuk.

Płacono za woły galicyjskie po 51 do 56, oso­
bliwe 57 do 59, wyjątkowo po 60 z ł . ; za węgierskie 
po 52 do 55, osobliwe po 56 do 58, a za niemieckie
po 52 do 57, osobliwe 58 do 67 zł. za centnar me­
tryczny mięsa.

Do Preszburga dowieziono na targ poniedział­
kowy 1363 wołów.

W ie d e ń  24  października,  
( Z )  Mdły przebieg giełdy dzisiejszej do 

dwóch przyczyn da się sprowadzić. Jedną z nich 
jes t  dotkliwe podrożenie gotówki, gdyż report  
wzrósł do 7 procent, drugą zaś niezwykła iryta­
cja g ie łdy rzymskiej, gdzie wybuchł formalny  
krach w papierach budowlanych. Pierwsza z tych 
przyczyn wywarła . w pierwszej linji nacisk na  
renty węgierskie, co jej przyszło tem łatwiej, że 
tymczasem znikło zupełnie dobre wrażenie zali-  
tawskiego budżetu, z drugiej zaś strony berliń­
ska broszura wymierzona przeciw finansom w ę­
gierskim nadwerężyła już była mocno zaufanie  
spekulacji. —  Doniesienia z Rzymu, jakkolwiek  
w formie dość surowej i choć nie zawierały sz cz e ­
gółów  wypadków tamtejszych, stanęły  na prze­
szkodzie rozwojowi targu spekulacyjnego i sp ro­
wadziły w pierwszej linji spadek akcyj Union-  
banku, bo powszechna była obawa, że kryzis

Id ąc  w  sp ra w a c h  k o n ty n e n ta ln y c h  ręka  
w rękę ze ś rodkow o-eu rope jsk iem i pańs tw am i,  a 
w sp raw ac h  m orsk ich  zgodn ie  z Anglją ,  W łochy  
n ie  śc iga ją  je d n a k  żadnych  celów. wt k tó rych  in-_ 
ne  m ocars tw a  m o g ły b y  dopatrzeć  cokolwiek m e - '  
b ezp ieczn eg o  d la  nich.

N asz  sys tem  p rz y m ie rz a  uie m a  n a  celu 
zaczepki,  ale och ronę  pokoju. T ak  zw an a  k o n sp i­
ra c ja  w F r i e d r i c h s m h e  b y ła  zaw iązaną  ty lko 
w m yśl i  u t rz y m a n ia  pokoju. M ogą w niej wziąć 
u d z ia ł  w szys tk ie  p a ń s tw a  p ra g n ą c e  pokoju. N a  
W schodz ie  t rz y m a ją  się  W łochy  spraw ied liw ej 
po lityki na  korzyść au tonom ji ludów b a łkańsk ich  
i zam ie rza ją  odnowić oraz pom nożyć  zw iązk i p o ­
kojowe przez o dnow ien ie  t r ak ta tó w  h an d lo w y c h  
z A u s t r ją  i F ran c ją .

W  Afryce n ie  p ro w ad zą  W ło ch y  polityki 
a w a n tu rn icz e j  an i z a b o r c z e j ; ale d la  b e z p ie c z e ń ­
s tw a W ło ch  p r a g n ie  u s ta n o w ien ia  koniecznej  
l in j i  dem arkacy jne j  m iędzy ko lonją  w ło sk ą  a 
A b b isy n ją .

M owę tę p rzy ję to  z w ie lk iem i oznakam i z&- 
dow olnienia.

> T  s  d e s ł a n e .

( O trzymane dzisia j).
Wiedeń 26 październ ika ,  (p ryw .)  *) I n f o r ­

m ac ja  ze s fe r  d y p lo m a ty c z n y c h :  W i e l e
w z g l ę d ó w  p r z e m a w i a  z a  u t w o r z e ­
n i e m  n o w e g o  p a ń s t w a  n a  p ó ł w y s p i e  
B a ł k a ń s k i m .  P rz ed m io tem  poufnej dyskusj i  
je s t  pos taw ien ie  odrębnego  o rg a n iz m u  p a ń s tw o ­
wego, złożonego z M acedonji i A lban j i .  T a  m yśl 
może ry ch ło  oblec się w ciało. Rosyjscy agenci 
s i ln ie  a g i tu ją  w tych  p ro w in c ja c h ;  T u rc ja  g ro ­
madzi wojska, zak łada  fortyfikacje, ale nie zdoła 
u trzym ać  po rządku .  Te p row incje  b ędą  zawsze 
atu tem  w rękach  Rosji, dopóki b ę d ą  w tu reck ie j 
ad m in is t rac j i ,  czego dow odzi wielkie rozw ie lm o- 
żn ien ie  sią  b a n d  a rn au  ikich, ta k  ju ż  licznych , 
że m o ż n a  je  uw ażać za wojsko. T rz e b a  ten  a tu t  
odeb rać  Rosji.

A kcja  ta  jeBt sk ie row ana  z kon ieczności 
p rzeciw  Turc ji ,  lecz ona  sa m a  w inna. D la  u s p o ­
kojen ia  M acedonji i A lban j i  n a k a z a ł  t r a k t a t  b e r ­
l ińsk i  przeprow adzić  re fo rm y w  du ch u  a u to n o ­
m icznym , czego T u rc ja  do tąd  n ie zrob iła ,  u le g a ­
ją c  w  ty m  w zględzie  w pływ om  rosyjskim .

N ow e pańs tw o ,  m a jące  z a g w a ra n to w a n ą  n e -  
u t r a l n e ś ć ,  by łoby  k l inem  m iędzy  S erb ją ,  B u ł -  
g a r ja  i Grecją.

(W  lon d y ń sk im  Tim esie  zn a jd u je m y  n ie ja ­
sn ą  w zm iankę  o tej kom binacj i .  —  P rzyp .  Red. 
Przeglądu.)

B e if i in  26 paźdz ie rn ika  (pryw .)  *) Z b a r ­
dzo pow ażnego  ź ród ła  dow iadu ją  s ię :  Spór  m ię ­
dzy n iem ieckim i lekarzam i a dok to rem  M acken -  
z ie’in po lega  n ie n a  różnicy z d a ń  o n a tu rz e  ch o ­
roby  n as tęp c y  t ro n u ,  lecz w y n ik ł  z o d m ie n n eg o  
za p a t ry w a n ia  na  sposób leczenia. Z godn ie  u zn a ­
no, że naroś l  n ie  j e s t  rak iem . lecz będzie  się 
odnaw ia ła  us taw icznie  i s ta w a ła  się coraz n i e ­
bezp ieczn ie jszą .  N iem ieccy  lekarze  uzna li ,  że n a ­
leży zrobić operację  z zew nątrz ,  k tó ra  podobno 
nie  by łaby  w cale  n ie b ez p iec zn ą .  D r.  M ackenzie 
na to m ia s t  o rzek ł,  że w ysta rczy  operac ja  w ew ­
n ę t rz n a ,  przez  usta .  Po sześciu m ies iącach  nie 
ma wcale s tanow czego  dowodu, że m etoda  dr. 
M aekenzie 'go  je s t  sku teczną ,  n ie  pod  tym  w z g lę ­
dem, że daje  chw ilow ą u lgę  i n a  ja k iś  czas u s u ­
wa n aroś l ,  lecz pod tym  w zg lędem , że n ie  ro ­
kuje rad y k a ln eg o  u leczen ia  choroby . D la tego  
niepokój m iędzy  n iem ieck im i lekarzam i j e s t  u z a ­
sadniony . P rz e m i ja ją c e  po lepszen ia  zadowolnić 
nie m ogą nikogo.

A t e n y  26 p aź d z ie rn ik a  (pryw .)  *) Pojaw iło  
się nowe pismo A io n ,  org an  „Zw iązku  f e d e ra ­
cy jnego  pań s tw  b a łk a ń sk ic h " .  P ism o  to m a p ro ­
pagow ać m yśl Zw iązku.

B u k a r e s z t  26 paźdz ie rn ika  (pryw .)  *) G ło ­
sz ą  tu  z ca łą  s tanow czością ,  że książę bu łgarsk i ,  
który  n iebaw em  ru szy  w podróż po k ra ju ,  p rzy­
będz ie  do R u m u n j i  d la  odwiedzenia króla. Celem 
zjazdu  m a być w y m ia n a  zdań  co do w spólnej o- 
b rony  pań s tw  b a łk ań sk ich  i n ad d u na jsk ich .

W  tym  sam ym  celu ks. F e r d y n a n d  zjedzie 
się. pod P iro tem  z kró lem  se rbsk im .

Londyn 26 p aźd z ie rn ik a  (p ryw .)  *) W  u- 
m ow ie o n eu t ra ln o ść  k an a łu  Suezkiego zos tały  
dwie na jd raż l iw sze  k w e s t je :  pasu  n e u t ra ln e g o  i 
s traży  wojskowej n ad  k a n a łe m .  Da raz ie  w  ten 
sposób odroczone, że dopiero m ięd zy n a ro d o w a 
kom is ja  nadzo rcza  m a  w te j m ie rze  poczynić 
propozycje. K onfe renc ja  m ocars tw  d la  tej sp raw y  
zos tan ie  dopiero  w tedy  zwołan , g d y  ju ż  w szy ­
stk ie p ań s tw a  w drodze k o respondenc j i  umowę, 
p rzy jm ą  i k o n fe ren c ja  będzie  tylko dope łn ien iem  
formalności.

Wiedeń 26 p aźdze rn .  P o d k o m ite t  z a ła tw i ł  
bez zm ian y  w ielką liczbę parag ra fów  p rz e d ło ż e ­
n ia  o p o da tku  cukrow ym  po o św iadczen iu  m in i­
s t r a  f inansów, że p rze m y s ł  n a le g a  n a  rych łe  
za ła tw ien ie  ustaw y, a zm iany pociągnę łyby  za 
sobą je d y n ie  p rzew leczen ie  obrad .

G r a c  26 październ ika .  A rc y k s ią żę  R udolf  
z m a łżo n k ą  udzielili w ielu  osobom p os łuchan ia ,  
poczem stosow nie  do p ro g ra m u  zwiedzili m iasto ,  
w k tórem  d o s t o j n y h  gości w ita D O  se rdecznem i 
i im ponujacem i owacjami.

Sofjii 26 październ ika .  B iu ro  R eu tera  do­
nosi : J e d n ę  z tych osób, k tóre  m a ją  u rządz ić  
za m a ch  n a  życie księcia, S ta m b u ło w a  i Nacze- 
wicza, uwięziono w W a rn ie .  S podziew ają  się  tu  
n ie b aw em  poczynić w ażne odkrycia .

P a r y ż  26 p aździern ika .  Z w alcza jąc  żąd an ie  
nagłości d la  wniosku C u n eo -D oruano ,  r zek ł  m i­
n is t e r  Rouyier,  że s p ra w a  Caffare la  zn a jd u je  się 
w s tad jum  dochodzen ia  sądowego, a zatem  in ­
te rw encja  p a r la m e n ta r n a  j e s t  n ie na  m ie jscu .  — 
P om im o tego izba posłów  u ch w a l i ła  n ag ło ść  379 
głosam i przeciw  155.

P re z e s  p a r la m e n ta rn e j  g ru p y  b o n a p a r ty s tó w  
o trz y m a ł  l is t  od ks. W ik to ra  N apo leona ,  d a to ­
w any  z B rukse lj i  d n ia  23 bm. Książę, za leca  
u t rzy m an ie  zasady  odw ołan ia  się do ludu ,  a lb o ­
wiem  p leb iscy t  uzdrow i F ra n c ją .

Turin 26 p aź d z ie rn ik a .  N a w ie lk im  b a n ­
kiecie  d an y m  dla  Orispiego p rez  560 w y b itn y c h  
po li tyczn ie  osób, m ia ł  Crispi mowę, w której ,  
d o tk n ą w szy  sp raw  zag ran ic zn y c h ,  rzek ł ,  iż W ło ­
chy  zachow ują  ze w s z y s t k i e m i  m o c a rs tw a m i s to ­
s u n k i  p rzy ja zn e ,  lu b o ' je d n o c z e ś n ie  z n ie k tó re m i  
z n ic h  zn a jd u ją  się w śc iś le  se rdecznej  zażyłości,

Polecenia giełdowe
w y konu ję  pod n a jd o g o d n ie jszy m i w arunkam i po 
ku rs ie  o ry g in a ln y m  tak  n a  g ie łdz ie  w iedeńsk ie j  j a ­
ko też  na  w szys tk ich  in n y c h  g ie łd a c h  eu rope jsk ich .

August Schellenberg
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie

2 ulica K arola  L udw ika  1 
w gmachu galio. Towarz. kred. ziemskiego.

Przyjechali do Lwowa
dnia 26 października.

Hotel A n g ie lsk i : \ II. H a ras im ow icz  z Ro- 
M. M aier  z M oraw y G. H o ro d y ń sk i  z K ró le ­

s tw a  Polsk iego . A. W ichański z S m erekow a .  L. 
H o lze r  z F le n s b u r g a .  F .  Opolski z M onasty-  
rzec. -  '

Sbaa
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Z  zbożowych targów

26 paźcLiern. rn*ai'3s<v! . Oli Wir-

F u sen ie i 6 2 5 — 7 -  6 1 5 - 6 85 « 1 0 - -6  70 6 .5 0 - 7  20
i j U  4 40 5 .10  4 3 5 -  5 . -  4 25 5 -  4.50 5  25
JęciB iieB  4 3 0 -  5 -  3 75 5.10 ł .  6 .— 4.75 6 50
O w ies 3 - 8 5 - 4  25 3 80 5 .50  3 . 6 5 - 5 . -  4 -------- 5 50
G roch .—  5 — 4 8 — 4.—  8 .— 4 7 5  8  50
W 7ka •— 4  5(i 3 .8 5 —4 40 3.50 -4 .5 0  4.------- 4 7.
S sep ak  9 .7 5 1 0 .-  9 50  10.50 3 —  9 50 10. - 1 0  70
L n isnk a  .— --  •— . — -
K onic er,er. 3 5 .------43 30 42  42 — 2 2 — -40 35 — 46 —
K on ic, b iała. ------- 10.— 48.— 3 7 .—50 — 40 —55 -
K onic. B i w s d .  ------ —.-------- .— --------------—  —

w aiyntko *« '0 0  Kilo n e tto  bes. worka.
O h ic ifl są  56 k iio  loco l .w ó w  20  — 60  n c m itu ij ic .  

O k o w ita  za 10-000 l itr . proo. Lw ów  loca 26-—  do 26.50  
W ied eń  26  październ. P szen ioa od 7 60 do 7 70 Żyto od 
6 2 0  do •— O kow ita 26 25— do — . B e r lin  26 paź iz iern . 
P szen ica  158 — a o 1 6 3 — " y to  115,— do 1 2 3 - —. O kow ita  
9 5 — do 9 9 1 0  P e sz t  26 październ P tzo n ica  7 — do 7 25  
Ż y to  5 .80  do — •— - O kowita 25 75 do —

J B L t t a r s a  g i e ł d o w o .
W iedeń dnia 26 październ. Godzina 10 minut E5 

Renta wspólna papierowa 81'40 Renta wspólna sre­
brna 82 4"' Renta 4°/0 złota 111.80. Renta 5%  pa 
pierowa 96.20. Akcj6 banku ans tro-węgierskiego 
885. — Akcje austrjackie kredytowe 280 .40 . Funty 
szteriingi 125’30 Napoieondory 0 9 '92 ‘ |2.Marki niemie­
ckie 61.45 —

żąd ają

216

L w ó w .  Z Isby aaadlowsj, 26 października 1 8 8 7 . ! 
1. A kc je  za sztukę. 

be* kuponu bieżącego płacą
baz dywidendy «

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. ra. k. 213  50
„ lwów. czer.-jass. 200 zł. w. a. 221 — 224 50

Banku hypet. galic. 200 zł. w. a. 281 —  286 —
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. 211 —  216 —

2. L is ty  zastawne za 100 zlr.
Banku. hyp. galic .6 prc. w. a - - —  —  —

EW n w n n
> * 5 „ prem.

Baeks krajowego 4 ' / ,  °/» w. a.
Tow. kred. galio. 5 „ ,

,  4 1/*" " 96 50 97 50
3. L is ty  dłużne za 100 sir.

G. Z. kr. wł. (d. 6% ) 3%  w likw. 51 —
.  .  ,  .  (d. 5 •/,) 2 • / ,• / ,  .  45 -

i .  Obligi sa 1 0 0  eh-.
Indemniz tcyjne galic. 5 prc a». k. 103 50 105  50  
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I  em.
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a.

,  .  1883 4 V / 0 ,
5. L o sy ,

Losy miasta Krakowa
,  Stanisławowa .

6. M onety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski.
Napoleondor 
Półimperjał rosyjski .
Rubel rosyjski srebrny

papierowy 
i 00  marek niemiecki es.

99 50 100 50  
102 75 104 —  

95 50 96 50
IGO 90 101 90 

92 50 93 50

54
48

100  —  101  —  

103 50 105 50 
94 50  96 50

18 75 
. 32 —

. 5 82  

. 5-88
9-87

10-24 
. P 40

1 09*/,

20 75 
35 —

5-92 
5 98  

0 9 9 7  
1 0 3 4  

1*50 
1-11*/*

61.25  61.85

d o c i ą g i  i s o l e j O T K r e  j
p o d łu g  zegaru  lw o w sk ieg o  od dnia 20 paździer. 1887 roku

Do Lwowa bpz? chodzą: P
oc

ią
g

po
sp

ie
sz
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ią
g
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y p->ac acr cfl

g 1
*  a

SCcT 5
"3 «60  -M01 O

Z K rakow a . . . . 5 .50 9.27 11.35 7.06
„ P odw ołoczy«k  . . . 10 .24 3 0 5 3.50
„ „ n a  P odzam cze 10.10 2.28 3.19 •
„ C zern iow iec  . . . 10 3 3 3 5 5 30
„ S ta n is ła w o w a  . . . 6 .36 9.35 9 .29

Ze Liosa oiicMzą:
D o KrskoW a . . . . 10,44 4.10 4.50 8.10

„ P o iw o ło o z y sk  . . 6.10 10.25 12.38
„ „ z  P odzam cza 6.22 1 0 5 5 1.08
„ C zerniow ieo . . 6 .20 11 06 12.22
„ S tan is ła w o w a  . . 9.34 6.35 5  20

*) Przedruk wzbroniony.

Do Lw ow a przychodzą:
Z H usiatyn a , przycb . p o c ią g  oso b o w y  o g . 4 m . 35 

Z S try ja  C hyrow a p r iy c h . p ociąg osobow y o g. 4 m . 35 i
0 g o d z . 8 m 59 .

Z Ł aw o ctn eg o , C hyrow a, S ta n is ła w o w e , Stryj"* i  H u -  
sia ty n a  przychodzi p ociąg  osobow y o gosl*. 1 m . 35.

Z e Lw ow a odchodzą:
D o B c s ia tv n a  od ch  p o c ią g  osobow y o g. 11 m . 47

1 o godz. 8  m . 04 . — Do S tryja , C h y ro w a  odchodzi p o­
c ią g  osobow y o g . 8  m . 0 4 . —  Do S tryja , C hyrow a i Ł a-  
w o czn eg o  odchodzi p o c ią g  osobow y o godz. 11 m. 47  
i  o g. 6. m . 30. .

Uwaga : G odziny  oznaczone grubem i liczb a m i ozna- 
esa ją  porę nocną od godziny 6 w ieczór do 6  59 m . ran 'o
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K le jn o t k a p ła n ó w .
(Z angielsldego).

[C iąg dalszy).

—  N ig d y ,  p a n i e ,  a le  jakież p a n  dasz w y ja ­
śn ie n ie  ?

—  J a  sądzę ,  że p u łk o w n ik  nie xyle chc ia ł  ob­
darow ać  s ios trzen icę ,  k tórej n ig d y  nie w idział,  
ile  racze j  dowieść swej s io s trze  w sposób  n a ­
d e r  u p rzo jm y  i delika tny , że je j  p rzebaczy ł,  czy ­
n iąc  t a k  w sp an ia ły  zap is  je j  córce. J e s t  to w y­
t łu m ac ze n ie  w cale odm ienne  od tw ojego, a ze 
s ta n o w isk a  su b je k ty w n eg o  rów n ie  możliwe.

T a k  rozw iązaw szy  zagadkę  w sposób dla 
r a s  obu pochleDny, p an  F r a n k l in  w y c ią g n ą ł  się 
n a  p iasku ja k  długi, m n ie m a jąc  w idocznie ,  że 
już  sp raw a  za ła tw iona  z u p e łn ie ,  g d y ż  zapyta ł 
n ie d b a le ,  czy j e s t  jeszczo  co do z ro b ie n ia  w tym  
w zg lędzie .

T e n  zw ro t  n a g ły  w  j e ;4o usposob ien iu  z a ­
dziw ił  m n ie  n iew ym ow nie .  P o  ty lu  dow odach  
b ys tro śc i  u m y s łu  i energ ji ,  ta k a  ociężałość, ta k ie  
le n is tw o  1 P óźn ie j  dopiero  dow iedz ia łem  się od 
p a n n y  R a ch e l i  (k tó ra  to p ie rw sz a  zauw aży ła)  że 
te  r a p to w n e  zm ian y  były  sku tk iem  z a g ra n ic z n e ­
go  w ychow an ia .  P a n  F ra n k l in  b y ł  n a p rz e m ia n  
en e rg icz n y  i ospa ły ,  s tanow czy  i c h w ie jn y ;  dziś 
m ia ł  p o g lą d  j a s n y  i b y s t r j ,  j u t r o  m g l i s ty  i p o ­
w olny  ; s łowem, łączy ł w sobie usposobien ie  f ran -  
cuzkie, n iem ieckm , w łoskie , a z pod tej pstroci-  
n y  p rze g ląd a ło  zaw sze  w chw il i  s tanow czej tło 
angielsk ie ,  jakby  m ó w ią c :  „ N iep ra w d a ż ,  że nie 
z ła  m a s k a r a d a  ? ale je szcze  i m n ie  zna jdz iec ie ,  
choć o d ro b in k ę 1'. T e ra z , fg d y  m ię  zapy la ł ,  co n a ­

leża łoby  je szc ze  zrobić , spos t rzeg łem  odrazu ,  że 
g ó rę  wzięło usposob ien ie  włoskie.

—  P a n  m usisz  o tern le p ;ej wiedzieć odem nie  
—  odrzek łem .

P a n  F r a n k l in  le ża ł  tak, że nic n ie  m óg ł 
widzieć, oprócz n ie b a  ; zdaw ało  się że n ie  z ro ­
zum ia ł  mojej odpowiedzi.

— N ie  chc ia łb y m  niepokoić ciotki bez powo­
du, n ie  c h c n łb y m  także  od jechać  bez u p rze d ze ­
nia je j o tern, co powie naby wiedzieć. S łucha j ,  
G abrje lu ,  krótko a w ęzłowato ,  cobyś zrob ił  na  
m ojem  miejscu  ?

—  C zeka łbym  —  rzek łem  bez nam ysłu .
—  I  ow szem  — o d p a r ł  p an  F ra n k l in  —  ale  

jaK d ługo  ?
— P o n iew aż  d ia m e n t  m a być wręczony p a n ­

n ie  B a c h e l i  w dzień  je j  urodzin ,  to j e s t  2 1 -go 
czerw ca ,  a dziś m a m y  25 maja, w ięc  możemy 
przez  ca łe  cz te ry  tygodn ie  czekać i uw ażać ,  co 
w ty m  przeciągu  czasu  s ię  w ydarzy. W tedy ,  w e­
d le okoliczności i po trzeby ,  uw iadom im y m ilady , 
albo nie.

—  W yborn ie ,  B e t te re d g e ,  c z e k a jm y ;  ale co j a  
tym c za sem  p o c z i ę  z d j a m i n t t m ?

— To, co pop rzed n io  zrobił p ań sk i  ojciec. O d­
daj go p a n  w depozyt,  do ban k u  we F r iz in g h a l l .  
G dybym  oył n ;  p a ń sk iem  miejscu , do s ia d łb y m  
k o n ia  i ru szy ł  bez zwłoki.

F r iz in g h a l l  j e s t  to m ia s to  na jb liższe  naszej 
posiadłości,  a je g o  bnnk  rów nie  pew ny ,  j a k  lon 
dyńsk i.

P a n  F r a n l l i n ,  s łysząc że może tak  ła tw o 
zabez p ie czy ć  d jam en t ,  a do tego p rze jec h ać  się 
konno , z e rw a ł  się na  rów ne  nogi i m n ie  d ź w i­
g n ą ł  do g ó ry  bez żadnej cerem onji .

—  G abrje lu ,  je s toś  n ieoceniony  ! P ó jdźm y  co 
p rędzs j  i każ m i osiod łać  n a j lepszego  konia .

T e raz  p rz y p o m n ia ł  m i się daw ny  p an  F r a n ­

klin, i d aw n e  dobre  czasy  I C hw a ła  B ogu ! uka­
za ł  s ię  p raw dziw y  g r u n t  ang ie lsk i  z pod w e r ­
niksu  obcej cywilizacji I Osiodłać konia .. .  Kazał­
bym m u dać  dw anaście,  ca łą  s ta jn ię ,  gdyby  p o ­
traf ił  dos iąść  w szys tk ich  razem .

W róc il iśm y  się szybkim  k rok iem  do pałacu. 
P o d a n o  na jdz ie ln ie jszego  ru m a k a  i pan  F ra n k l in  
p o m k n ą ł  z k o py ta  do F r iz in g h a l l .

G dy t e n te n t  u c ich ł  w dali, gdy  zos ta łem  
n a  środku  dziedz ińca ,  om al że n ie  za d a łem  so­
bie p y ta n ia ,  czy to w szystko  n ie  było  snem  
tylko.

R O Z D Z IA Ł  V II .
N a d  w ieczorem  pow róc iła  m iiady  z p a ­

n ie n k ą .  Ł a tw o  pojmiecie, jak  się zadziw iły ,  gdy  
im ozna jm iłem  przybycie  P a n a  F ra n k l in a  i jego  
n ie sp o d z ian ą  wycieczkę konną .  R ozum ie  się, że 
za rzuci ły  m n ie  m n ó s tw e m  p y ta ń ,  od k tó rych  
w ykręc i łem  się n a re sz c ie  w te n  spooób, że i 
w cześn ie jsze  p rzybyc ie  i p rze jażdżkę  z łoży łem  na 
k a rb  zw yk łych  dziw actw  p ana  F ra n k l in a .  W  w ię­
kszym  zn a la z łe m  się k łopocie, w róciw szy  do 
swego pokoju. P e n e lo p a ,  c iekaw a Jak  w szys tk ie  
kobie ty ,  p rzysz ła  do m nie ,  i p o d ch leb ia jąc  cię, 
ca łu jąc ,  p ieszcząc, zaczę ła  w ypytyw ać się o Ró- 
ż a n n j .

D ow iedzia łam  się , że R óżanna  wróć ła  
z p rze ch ad z k i  w ja k ie m ś  ssob l iw szem  u sp o so b ie ­
niu. To b y ła  sm u tn a ,  to w esoła ,  c iąg le  py ta ła  
się o pana  F r a n k l in a  i d ąsa ła  się n a  P ene lopę  
za to, że m oja  córka  w yrazi ła  sw oje zdz iw ien ie  
z tego  n ag łeg o  z a in te re so w a n ia  #ię obcym  czło­
w iekiem .

P o tem  dostrzeżono , że R o ż a n n a  w yszy ła  
imię p an a  F ra n k l in a  n a  s t ro jem  piidołku 
od r o b o ty ,  a nakoniec  w idz iano  j ą  p rzed  
źw ie rc iad łem  p a t rz ąc ą  z p łaczem  n a  sw oje k r z y ­
we ram ię .

—  T a tk u  —  rze k ła  P en e lo p a  pow ażn ie  —  nie 
m o ż n a  sobie tego  w y tłum aczyć  inaczej,  ja k  ty l ­
ko, że R ó ż an n a  od p ie rw szego  spo jrzen ia ,  zako­
c h a ła  się w p an u  Blake.

S łysze liśc ie  może n ie raz  o tak ie j  nagłej 
m iłości u p a n ie n  z wyższej sfery , p ięknych , b o ­
g a ty c h ,  w yksz ta łconych . . .  ale żaby pokojówka, 
w ychodząca  z domu p rzy tu łku ,  b rzy d k a  i u ło ­
m n a ,  m o g ła  się tak ni s tą d  n i  zow ąd zakochać 
w gościu swojej p a n i !...

U śm ia łem  się  do łez  z tego n iedorzecznego  
przypuszczenia .

Moja w esołość n iem ile  d o tk n ę ła  P ene lopę  
k tó ra  w y ra z i ła  swoje n: izadow oln ien ie  w sposób 
w caie d la  m n ;e n ie spodziew any.

—  T a tk u  —  rze k ła  łagodn ie  —  nie m y ś la ła m  
n igdy ,  że możesz być tak  o k iu tn y m .

I  wyszła.
T e  s łow a tak  posku tkow a ły ,  j a k  gdyby  

m n ie  kto ob la ł  z im ną w o d ą ; rozgn iew ałem  się 
n a  s ieb ie  sam ego  ; a ta ry  a .
M ówm y więc o czem innem .

W iec zo rem  z p ierw szom  
nu ob jadow ego, p a n  F ra n k l in  
g h a l l .  S am  zan io s łem  m u c iep łą  wodę, 
dziei, że czegoś nowego się doi iem, alo n ic  n ie  
zaszło. Nio spo tka ł  In d j» n  an i ja d ą c  tam , m i  

pow ro tem . Z łoży ł d ja m e n t  w banku ,  jako

lecz s ta io  się.

ie<?najp rzód , że m og łaoy  n a  te m  ' ucierp1
godność  jako  za rządzcy  pałacu, w  ob»c, ^
pow tóre, że m ilady , w iedząc  iż je s te m  1 ^

ełl<5 tełnien ad to  pochopny  do poufałości,  . , v^m 
nas trę cz ać  zby t  częs tych  sposobności

i(»
D ow iedz ia łem  się je d n a k  o n ie k tó ry ch  »lC 
od k a m e r d y n e r a  i mojej córki.  .

P e n e lo p a  pow iedzia ła  m i,  że 1116 f  jti*' 
pan n y  R a ch e l i  ta k  ładnaj ,  tak  w yrw ał11 
nej i ta k  ożywionej,  ja k  tego wieczu**' tD, 
d y n e r  za ręcza ł  mi, że m ia ł  n ie  mało * 
si łu jąc  połączyć w swojej u j łu d z i  
r u  obo ję tność  i w zględy  n a le ż n e  p au °
O zarozum iaiośc i loka jska I

'U’,,
5“

P o te m  słyszeliśm y, że młodzi p*d!l7 .
wają duety .  P a n  F ra n k l in  n ie  żałowB
panna  R a c h e la  p rze g łu sza ła  ge .  Miltf® l. pić 
szyła ua fo rtep ian ie .  B y ł  to k o n c e r t  ł ,c# . Aj®1 
je rany , dochodzący  z salonu przez  otrf j /  
aż n a  ta ra s ,  gdzie  z g ro m a d zo n a  słuib» r 
rolę publiczności.  ^

W kró tce  po tem  zan ios łem  wodę . j8 <f 
w ódkę do pokoju, p rzeznaczonego  na  Pa‘e , m  
g a r  i p rze k o n a łe m  się, że wieczór p rJ0^ l i l  
z p a n n ą  R a c h e lą  w ybił  zu p e ła ie  p a n u l * 9 
wi z głowy m yśli  o d jnm eneie .  ^jel

—  Z ac hw yca jąca  dziewczyna! P rzsśl ie*11 
ezyna!  ‘ , ‘ n

O to wszystko, co m ogłem  z 
dobyć. $

P rzed  północą, ja k  zwykle, o b s ^ T *  
z Samuelem., kam erdyD erem . Pozam ykali^t it** '1 
stkie drzwi, s w yjątk iem  wiodącycb D 
poczem w ypraw iłem  S am ue la  do łóżka, * , . 7  
•iadłwm w progu , aby p rzed  pójściem ni1 # 
nek  użyć świeżego pow ie trza .  , jJ

(C.

u d e rz en ie m  dzwo- 
w ró c i ł  z F r iz in -  

na -

„p rzedm io t  wielkiej w a r to ś c i '  —  i m ia ł  rew nrs  
w  k ieszeni.  Z eszed łem  nieco  s t ra p io n y  n a  dół, 
bo spodz iew a łem  się czegoś w ażnie jszego  po 
dn iu  ta k  p e łn y m  w ydarzeń .

N ie  m ogę, m im o szczerej chęci,  opos ;e- 
dzieć w am , j a k  się  odbyło  pruyw itan ie  p a n a  
F r a n k l in a  z c io tką  i kuzynką . M ia łem  n iezm y- 
ś lo n ą  ochotę  pełn ić  w tym  dniu  s łużbę  przy s to ­
le, ale m ilady  pozw alała  na  to tylko w wielkie 
uroczystośc i r o d z in n e  i to z dw óch p o w o d ó w :

jfc
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%
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S* MAGAZYh FUTER %
T.C2APC2YŃSKIEG0 m  Lwowie

asuymnlica Halicka L. 1. w domu t
poleca:

SSi

Futra do podróży, tak  aw aa« i a l l i :  s  ■ iaddw iadkiw , i  baranów  r o i iy j tk U h ,  
w ilk ó w  iy k ery j« k ieh  b la ły e h , ren ów , iz# p ó w  ltd .

Futra m iastow e, n tęek i#: a bobrów , «kan#k, n i#d żw iaak ów , nurków , t  iuBurów, 
szopów , baranków  piżm aków  itd.

K irtkl męzkm do polow ania, i  kągurów , li ió w , baranków .
Futra dam skie, ■ l itó w  r o t iy jtk io h , i  litó w  krajow yah, k an gu rów , tom ak ów ,

■oboM, n u r tó w  r y ii ltd.
Rotondy p od tzy t#  by lis tk a m i p a p ia lia a m i itd .
KatńnkJ damsh.e podszyta fufrem i  obłożeniem 1 baa abteiaaia.
P ła sz c z e  astracnar.ow e iam akie p a i n y t a  fu ir em .
Kołnierze I zaręnaw kl dam ekie najn#w *.-#g- f a t o m .
Czapeczki dam skie w  g u łe le  «-apelu»ików- fason  naw y. 1626 19 38
Cz tpk! m ęzkie I kołpaki w r iin y a h  gatunkaab .
Deki da m ni doK noti * głowami w yp.haiam i natnralaami, ■ wilkżw, 

niadiwiedsl, lygryadw, bialyah. niadiwiedsl itd.
W lerzohy d a in sk ie  jsd w ab n a i w a łn lan a . W ierzchy nt^skia da futar gotow e, 

oraz m a ter je  i  aukna na w ierach y  do fu ter  w w ielk im  w yborze.
Ilająa roslie? la iteaniki ntrw alaia i  Baają, Syberją i sagranlaą i  piarwaayak drddał — ja ite u  tya

apoaobam  w m o i ie ie i  a łu iy a  tow arem  dabarawum  p la r w a u j  ja k e ie i.
ZuH Ó wiaaia sa  * a le i i» . . ia m  m iary lub  ita n ik a , u fk u teesn U m  au m ienn la  i  p od p iaakaa i g w a ra i« ją . 

d C  O w n n l h l  u a .  x n l a  f r a n t c o

MAGAZYN TAPET

a .  immnm s t ż c h i e w i c z  & d B u r s c w k d i
'Ob

1684 5 -  10 ■ w e  X j" w o " w ie , ZEBjrnelc 1. 3 f2 T 3391

Pil
l(on
'•ił,

we Lwowie plac Halicki 1. 3. 
w Cierniowcacu ul. Główna 1.17. 
l««i 1 0 - f  palaea :

w e łn ia n e  11- 
towskio.

Apolecają na sezon Jesienny i zimowy w  największym wyborze po najumiarkowańszych c e n ^ /

Kołdry
KOBIERCE t e  S ra y ra y

Story  i Żaluzje,
l - d  ’ K O R K O W E

p o s i c r s :
posłanki i chodniki.

P łó tn a , S z ir t in g i, B ie liz n a  s to ło w a , D y m y , K a p y  p ik o w e  i try k o to ^ 6' 
F ira n k i, K a p y  i  k o o y k l n a  łó żk a , K o łd ry , P o n o zo o h y  i  S zk a rp eta i

b'u
\

s

■ A :*' '"M Sfctó 4'* :Vły ■.

„Tapetowanie pojedyń- 
ciiyołi pokoji i  całych po- 
miesskań obejmuję w miejsou 
i na prowincji*.

      j.— _____, ....

W I E Ń C Ó W  G R O B O W Y C H
i 731 1 - 3

p o  n a j t a  a  ar 1 7  o h  o e z . o , c h
poleca h andol

Edmunda F r. Riedla
we Lwowie, plac Marjackl 1. 10.

W ażne dla Dam !
Zaopatrzywszy mój magazyn

1

Hi.
pod firmą :

Aeea Ezałkiewicz

na eozcn
w świeży i  piękny wybór

Towarów wełnianych i bawełnianych,
oraz w różne artykuły w zakrss handlu tego 

I6?b 4—io w c h o d z ą c e ,

sp rz e d a ję  po  c en a ch  s ta ły c h  I n ls k lo h ,  a 
p rz y  kriżdeni z., k a p n ie  sa  go tó  w kę 

S J j y  10%  o p u s tn .
P rzy jm uję  zamówienia na gotowe suknie dam skie i konfekcjo. 

P o le e sją c  s ię  do u słu g

s a r  N O w O ś ó

3 3 1  rr'TM L
e. k. krajowy upriywil-rjuwaiy ,

F A B R Y 0 E 2 7 T  S K Ł A D
'w o  L w o w i e ,  p l a c  3s4!a,rja,clEl

poleca

w i T T i O B O W S

p r z e w y ż s z a j  ą o a

,lv

L A M P ?
n ajn o w sze j konetrukcj* 

w  s i l e  ś w i a t ł a  w szelkie dotyohoza* P* 
konkurenoję poleoone palniki.

Do nabyola w moloh skina: o h : w W iedniu, w Pradze, w Pes«ei0 jr  
L w o w ie ,  w G-racu, w Tryjsście, w Bsrlinie, w M onachjum , w W srszaw is, ” 
djolania i w Bombaju. 1676 6 — 6

Rysunki wysełam po doniesieniu mi rodzsj Umpy g rati» 1 frauc*1' 
W y ł ą c z n a  s p rz e d a ż  nR . D i t m a r a  n l e w y b u c h o w e g o  p e 

fk la t l  p o d w ó jn i e  r a f in o w a n e j  n a f t y  s a lo n o w e j  i  g o s p o d a r s k ie j .  Telefon Nr. 226.

Rom an W o y c z y u sk i

d aw n iej M . P ap piu s
L w ó w , u lic a  A k a d e m ic k a  liczb a  1 0 .,

w y szc ze g ó ln io n y  za w y k w i n t n o ś ó  g n s t n  w w y k o ń ­
czeniu k a p e lu s z y  i s t ro jó w  d a m sk ic h  m e d a l a m i  z a ­
s łu g i na w y s ta w a c h  k ra jow ych  w e  L w o w ie  w  lo t n  
1877 i  w  K ra k o w ie  w  roku 1887 poleca się 
1717 6 - 3 0  ł a s k a w y m  w zg lę d o m  P . T. P a ń .

1708

W  i e i i  c o g r o b o w e
n a j t r w a l s z e  b l a s z a n e

we L w ow ie , plac Ma^Jacki 1

B  I I H U O !
Piękno, s i l i#  gatunki, sa rśw i#  
gładki#, ja k  w nowjrtk bardzo 
gu#towny#h wzorach sprs#- 
daje blę p# bard to  niskieb 
e#naeh. P róbki na pokaz r#i- 
syła się franco : tylko bard i#  
bogato usortowane bolekcj# 
dla pp. krawców niefranko- 

wane.
Tiichfabrikis Niederlage 

„Zum weissen Lamm“ In 
674 Brunn. 7 ?

10. 3402 4 -  10
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im i tu ją ce  l iś c ie  d ębow e po zlr. 2-50, 3 50 i 4; b luszczow e 
po złr. 2, 2-50 i 3 ; n ie z a p o m in a jk i  po zlr. 2-50, 3 ’25 i 4; 
lii je  po z ł r .  3, 3 '50  i 4 ;  róże pąsow e lub h e rb a c ia n e  po 
złr. 4, 5, 6, 6 ł75 i b a rd z o  w ie le  in n y c h  ja k  : liście  b ia łe ,  

c z a rn e ,  ko lo ru  s ta lo w e g o  i tp .  od z łr .  2 do 10 —  poleca

W a żn e  d la  zd ro w ia  
i  ta jem n icy .

P an iom  i panom  potrzebującym  dyskre­
cjonalnej porady i pom ocy lek arskiej  
u d zie la  takow ą z gw aran cją  pożądanego  
sk u tk u  i u ajśoiS lejszej ta jem n icy , doftwiad 

czon y  od k ilk u n a itu  la t praktykujący

ANTONI HALSKI 
handel towarów żelaznych

Specjalis ta  lekarz w chorobach 
tfyskrecyjnych.

P rzyjm u je  od 9— 12 god zin y  1 o ś  2  6

w e  L i e o w i e ,  p l a c  H a l i c f c i  l .  1 .

przy u lic y  S ob iesk ieg #  N r 12 l a  I  p iotrze. 
1702 w chód p rzez  podw órz*. 4 0 —t

N a d ysk recjon a ln e l is ty  pod adrsseiu  
J D, K u rp iel u lica  S u b iesk iogo  lio .b a  12 
odpowiada b ezzw ło czn ie  i w ysy ła  le k a r ­
stw a  sekretn ie .

O g n i o t r w a ł e  1 z a b e z p i a o z .o n o  I 
od w ł a u a n i a  > ię

K A S S  1
używ ane i now e jak n ajta n ie j st, n t 
sp rzed a ł u 8 . B e r g e r u  W ie u , G ra b eu , 
1716 B r a iln e r s tr a s s e  lu . 52 - ?
J  Katalogi gratis i franka. g

JAN IHNATOWICZ
poleca

w y p r ó b o w a n e  i  n i e z a w o d n e  &ro<Ll*.i
k o m  e ty c z n e ,

Dflszc28£ó ln i one  Ima mim\ j a s ł n i i  1 2ma I  tw-M nzaan'a-
Olejek tanino wy, ^ nlVRlatdtaWlllBy li0 poroaU 
Pomada chinowa,

80 cn .

w zm acn ia  cebulki w łosow e i z.'.po- 
bieg.i w ypadaniu w łosów . — S io ik

Woda ateńska,
 i połysk

do zm yw an ia  w łosów  zapob iega tw o rm -  
niu się  łu p ieżu , ożyw ia, u trw ala  barwę  

Flakon 80  cn t.

Olejek chino-taninowy, JSŚSEiSS1? ■u/ JS:

Netto 4\  kilo kawy
franko, w olne od kosztów , za za liczk ą

P  - t o r i c o  . . . a h  S.1S do z ł .  9 .57
Cu b a ......................... .......... 9-18 „ „  9 .9 5
J a v a .......................... .........  8 .9 2 , „ „ 9 .8 4
S an to«  & C a m p ia o s „  8.&8 „  n 8 .7 2
także p a k ie ty  p r ó b n e  z 2  dofj ga tu n k am i.

Giusepe Bigler, Triest.
C enniki k a w y , V * u , o liw y  itp  g -a t ' i  

I fr a n .o . 1 1 i 9 3 — 6

Pieniądze na 1 do 10 la t  za ^
zw rot 'la w m a ły c h

ratach m iesięo z-
nycU, rea 'm e , pó5 d y“kracją ta n io ,  
jed nak  ty lk o  wyżej 300 z lr . o trzym ają  
k aw alerow io, b cero w ic , p rzem y sł-w sy  
w ła śc ic ie le  Jó& dom ów  i gru n tów , 
p rofesorow ie , lekarze "rzędnićy, nau 
czy c ie le  kupcy, u p raw n iea i do jen sji 
i spadków , k s.ęra  i d a iry  tak t u  jak : 
u a  p r o w in c j i .  Adr.: F . tfu r^ e, C redit-  
G esch a ft, G r a z , 1667 i« — jjg

r o s t  w ło s ó w . W w ypadkach, g d s le  w sk u tek  choroby w ło sy  
w yp ad ły , o k a za ł nader zb aw ien n e d z ia ta n f:. Już p i  u i j c iu  
jednej flaszk i m ożna s .ostrzedz porost — Cena 1 z łr . 20 cnt.

Esencja miętowa do płukania ust,
oprócz przyjem nego  orzeźw iajacsgo  sm aku i zapachu, dlrdjzo, 
k o rz y stn ie  w p ły w a  n ■ (lz^uala  1 y.ęb>. — F la kon .60 cnt

Proszek roślinno-aikaliczny, S>ów.y- zn1“
daje perłow ą b ia łość , usuw a kam ień  i kw asy, które sprow adzają  
ból i p ru ch n i-in e  zębów —  Futlc-łko 30 i 60 co t.________________

Ocet desinfekcyjny s iln ie  odw aniający i od w ietrzający  
pUsjfetrze, u żyw any w b iu rach , ko­

rytarzach  i do skrupiania an k iiń . — Flakon 50 cn t._____________

Ocet toaletowy
F.O cn t. i 1 z łr .

do nacieran ia  c ia ła  , do p łu kan ia  u st, 
i do odśw ieża na p o w ietrza  . F lakon  po

Brillantyna
50 centów ,

je s t  najlepszym  środkiem  do m ęknego  u ło żen ia  
i  konserw ow ania  brody i bokobrodów . F iak u n

N a o y ć  można we L W O W l H  w sklepach w łasnych  ul. K o ­
pernika 1. 3, Hotel Europo,jski i ul. Halicka, róg W ałow ej.  
NN KRAKOW IE Suk ien rice  l. 20. —  W  CZERNIOWCACH

R y n e k  1. 2. 1311
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na porę zimową w na jw ięksi A  
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Chustki
Hie od 1 ztr. do r

Kamizelki r # , 1
Kamasze

damskie
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Spódnice dlapsnienak 0

S u k i e n k i
dla r-120 do

Kaftaniczki dia dti.ci od ^
f

f c
Czapeczki d la  d z iec i 70

Kapuzki °‘y
i wiele Innych wełnianych

1730 1 - 6  p o le c a :

. l iEDWARD s r i l i .j  ^
L w ow ie , ul. 17a/R^(Vg^rwe
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Ekono^
zdolny, pracowity, gący się wykazaću c #  f*

jjr.dobr‘Vhmendacją, znajdzie 3O
‘ ~J siło ..j »' iczenie; płaca: 800ogród, .pa °n Ł &  *
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Bielizna wełniana Dr. p agera podSug cennika fabrycznego poleca \>h

m r -

e j  f a b r y k i

W. Bengera Synów w Bregenz " W i
M ł y n  F .  m U E R  i W,

pod „złotym Lwem“ we Lwowie. 1478 22 - 5 0

Odpowiedzialny redaktor W a c ła w  K a s to w s k ł. Papier z fabryki Bra.i Fijałkowskich w Białej. Z drukarni i litografji PiLera i Spółki (Nr. Telefonu 17^


